
2M P-ow /ec  
radny Asiński

W ciągu ostatniego roku  
członek ZMP, radny WRN  
w  Białymstoku, Michał A -  
siński,  odwiedził w iele gro­
mad. Nie przeszedł obojęt­
n ie obok najmniejszej  
k rzyw dy  ludzkie j,  spowodo­
w a ł  załatwienie w ielu skarg 
i  zażaleń

Z zadziwiającą  s zybko-  
ic ią  Asiński zdobywa u lu ­
dzi zaufanie Oto na p rzy­
k ład w Narewce: zanim do­
szło do zebrania, Asiński 
zajął się zespołem a r ty ­
stycznym Podsunął m ło ­
dzieży wiele c iekawych  
fo rm  pracy. W czasie ze­
brania w ie lu  było dysku­
tantów... Zgłoszono wiele  
skarg. Wdowa Maria Sien­
kiewicz prosiła o in te rw en­
c ję w prezydium GRN o 
przyznanie je j  dz ia łk i na o- 
gródek Inn i  zgłosili swoje 
pretensje do Państwowego 
Przedsiębiorstwa Robót Ko-  
le joipych. które nie w y p ła ­
ca im  należności za pracę. 
Wiele skarg załatwiono  
wspólnie, zaraz na zebra­
n iu  Inne Asiński zawiózł 
do prezydium GRN  i PRN. 
Wszystkie w  przeciągu mie­
siąca by ły  załatwione.

Radny Asiński pracuje w  
ZSCh Jest wzorowym  ze- 
tempowcem. W wie lu  gro­
madach dopomógł młodzie­
ży w  zorganizowaniu koła 
ZMP, w  zało ieniu LZS-ów  
i  zespołów artystycznych.

d z t S i  y rR o y y

Sztandar 
młodych
O R G A N  ZA R ZĄ D U G tO W , TUćnWTTT'

Warszawa, czwartek 28 października 19$£’r.Gor NR 256 (1395) B Cena 20 groszy

Kopalnia „Concordia“
w ykonała

plan miesięczny
25 bm. —  na 6 dn i przed te r­

m inem, załoga kopa ln i „Concor­
d ia“  zrea lizowała miesięczny 
plan w ydobycia  węgla. Tym  sa­
m ym  górn icy „C o nco rd ll" wysu­
nę li się na czoło naszych kopalń 
węgla, walczących obecnie o 
pełne I przedterm inow e w yko ­
nanie p lanu rocznego.

„C oncord ia“  ju t  od p ie rw ­
szych dn i miesiąca stanęła w 
rzędzie przodujących załóg gór­
niczych. Było  to m. Inn. w y n i­
kłem  system atycznej k o n tro li 
rea lizac ji zobowiązań.

Z całego kraju pij

*  Powstała grupa prelegentów przy ZP ZMP 
w Wysokim Mazowieckim •  Czterech zetempowców 
kandydatami do Rady Narodowej w Łodzi •  Rosną 

szeregi ZMP na Lubeiszczyinie

Lekkoatleci na powitanie 
11 Zjazdu ZMP

P o ls k a  z ło ta  Jesień, k tó ra  u tr z y m u je  tlę od  k i lk u  ty g o d n i p rz e d łu  ta le tn i sezon  s p o r to w y . Na b o i*  
ka ch  I s ta d io n a c h  ć w ic z ą  leszcza  s p o r to w c y , r o z g ry w a ją  r ó in *  z a w o d y .

W u b ie g łą  n ie d z ie lę  I p o n ie d z ia łe k  c ie k a w ą  Im p re z ę  le k k o a t le ty c z  ną z o rg a n iz o w a ła  CRZZ. Na łó d z ­
k im  s ta d io n ie  „W łó k n ia r z a "  s p o tk a ło  s ię  w ie lu  c z o ło w y c h  le k k o a t le tó w  z rze sze ń  s p o r to w y c h , c z ło n k ó w  
k a d r y  n a ro d o w e j.

W całym  k ra ju  w  lnstancjach| organizacjach zctem powsklch, 
wśród młodzieży trw a ją  ożywione przygotowania do wybo­
rów  i I I  Z jazdu ZMP. Rośnie zainteresowanie I udzia ł m ło­
dzieży w dyskusjach nad program am i w yborczym i, nad kan­
dydaturam i do rad. Przy organizacjach ZM P  powstają grupy 
prelegentów, k tó rych  zadaniem będzie aktyw ne włączenie się 
do kam panii wyborczej. Na fa li wzrostu aktywności po litycz­
ne j młodzieży, żywo p rzygotow ujące j s*ę do w yborów  i  I I  
Z jazdu, rosną szeregi ZM P,

B IA Ł Y S T O K  (kor. w l.) W
obecnej w ie lk ie j kam panii w y ­
borczej d ' rad narodowych nie­
mała rola przypada prelegentom. 
Na nich spoczywa obowiązek 
wszechstronnego w yjaśnian ia  
najszerszym masom pracującym  
ordynac ji wyborczej i znaczenia 
w yborów  do rad narodowych.

Do wykonania tych zadań in ­
tensywnie przygotow uje sie g ru ­
pa prelegentów, powstała ostat­
nio przy Zar/.ądzie Pow iatowym  
ZM P w W ysokim  M azowieckim  
Prelegenci — to najlepsi ZMP- 
owcy i niezorganizowani z za­
kładów  pracy, szkół i in s ty tu c ji 
W ie lu  z nich, tak ja k  Pruszyński

W ysokie odznaczenia państwowe 
dla przodujących ehłopów-wystawców

24 bm . w czasie za m k n ię c ia  C e n tra ln e j w y s ta w y  R o ln ic z e j w  L u b l i ­
n ie , o d b y ła  się u roczys tość  w ręcze n ia  p rz o d u ją c y m  ch ło p o m  I p ra ­
c o w n ik o m  PGR ów  w y s o k ic h  odznaczeń p a ń s tw o w y c h  oraz d y p lo m ó w  
U znan ia  M in is te r  R o ln ic tw a  — E dm und  P szczó lko w sk ł u d e k o ro w a ł 
18 c h ło p ó w  — w y s ta w c ó w  z gospodars tw  in d y w id u a ln y c h  i s p ó łd z ie l­
n i p ro d u k c y jn y c h  Z ło ty m i.  S re b rn y m i i B rą z o w y m i K rz y ż a m i Za- 
* łu g i

Na z d ję c iu : M in  E. P szczó łko w sk l d e k o ru je  S re b rn y m  K rz y ż e m  Z a ­
s łu g i Jana C h o ro b ik a . p rzod u jące g o  hodow cę z g ro m a d y  D obczyce, 
p o w  M y ś le n ice . F o to  K o n d ra c k i (C A F )

Meldunek o nadsekwańskim
zwycięstwie

„Mazowsze" w róciło  do Pol­
ski. Z gorących. paryskich  
Wspomnień członków zespołu — 
bije radosna duma: zwyc ięży li­
śmy!...

Jeden z paryskich dzienników  
Zamieszczając recenzję z wystę­
pów „Mazowsza" zatytu łował ją 
„Polsku tańczy i śpiewa w ser­
cu Paryża".  /

Tak 'T r iu m f  polskie) pieśń! I 
polskiego tańca był niezaprze­
czalny Gazety i  radio, tu w 
Polsce, podawały wiadomości 
k tórych słuchaliśmy pełn i nie­
pokoju i ciekawości Niepokoju  
— bo przecież Paryż to stolica 
artystyczna świata. Niepokoju  
tym  większego, że w tym cza 
Sie w Paryżu występowała słyn­
na Opera Murzyńska Gerschwi-  
tla, koncertował Jehuda Menu  
hin, a s łynny Rubinstein czaro 
Wal Paryż swoją grą.

Rubinstein... W ie lk i pianista o 
światowej stawie. Przyszedł na 
koncert „Mazowsza" pełen re­
zerwy, chłodny. Wyszedł — 
Oczarowany lak, ja k  prawie 50 
tys Francuzów, którzy mogli 
oglądać występy „Mazowsza" 
Wyszedł, by p rz y tść jeszcze raz 
~~ tak go porwała polska sztu 
ka ludowa Tak go zachwycił  
Orlyzm  t piękno polsk ie j k u l ­
tu ry

A pewnego dnia „ sam d y ­
re k to r "  paryskiego oddziału 
>,Głosu A m e ry k i "  przyjechał 
prosić o b i let na koncert „M a ­
zowsza“ !...

Po premierze było ciężko 
Drugie, trzecie, czwarte przed- 
stawienie  — to 500—600 osób na 
w idow n i A sala liczyła 
3.000!.. A le młodzież „M azo w ­
sza" me skapitulowała Tańczyła 
i  śpiewała tak. jak  n igdy T ań ­
czyła i  śpiewała tak, że Paryż 
runą ł do kas, w długich ogon­
kach stał po b i le ty  Starzy p ra ­
cownicy Palais de Chait lo t ni­
gdy, jak  teatr teatrem, nie w i ­
dzieli  takiego powodzenia Setki 
ludz i odchodziło od kas bez b i ­
le ów, ale i  do nich, na paryską

ulicę t ra f i ła  polska piosenka 
„K uku łeczka", „Ptaszek" — to 
było hasto przy jaźn i polsko 
/rar icuskiej.

Na próżno reakcja polska i  je j  
amerykańscy chlebodawcy sta­
ra l i  się rozbić „Mazowsze" 
Obietnice, czekolada, pieniądze, 
l is ty  z adresami — pod k tó rym i  
czekała „wolność"  — nie pomo­
gły Młodzież „ Mazowsza“  nie 
zawiodła zaufania. W t ru d n y m , 
zaciekłym boju zdobywała lud 
Paryża Sukces by ł zupełny.

Pud kasami Palais de Chail lo t  
k w i t ł  „ czarny ryne k " :  b i le t  za 
600 fr .  kosztował tu  — 30.000 
fr.l...

I  wśród entuzjastycznych re ­
cenzji, wśród braw  i  ow ac ji na­
rodu francuskiego zginęła, zb la­
dła „sprawa B u jnow sk ie j"  P ta ­
si, maleńki mózg tej dziewczy­
ny nie um ia ł objąć w ielkości  
naszych dni. Zareagował jedy ­
nie na b l ichtr.  Na szelest p ie­
niędzy .. Na obietnice, które n i ­
kogo prócz niej skusić nie zdo­
ła ły

O B u jnow sk ie j zresztą Paryż 
prędko przestał mówić. Sukces 
artystyczny „Mazowsza" odsu­
nął na bok, przys łon ił maleń­
kiego, tchórzl iwego i słabego 
człowieczka. Fakt tej dezer­
c j i  podkreśli ł  spoistość i  pa- 
t r io tyzm  całego zespołu, którego  
ani do lary amerykańskie, ani 
namowy reakcy jne j emigracji 
polskie j nie zdołały namówić do 
zdrady

Paryskie występy  — to nte 
byle ty lko  walka o sukces a r t y ­
styczny To była również w a l ­
ka polityczna. 1 „Mazowsze" lę 
watkę wygra ło  Polską pieśnią 
i tańcem, swoją młodością i pa­
tr io tyzm em  zdobyto Paryż w  
ciągu zaledwie k i lkunas tu  dni.

Jest to wypadek bez prece­
densu w  k u l tu ra ln e j  h is to r i i  
Puryża.

Jest to dowód, że na młodzież 
,Mazowsza“  możemy zawsze l i ­

czyć.
WOJCIECH KOZŁOWICZ

i Jażw iński zasłużyli już  przed­
tem ria m iano prelegentów. W y­
jeżdżali oni n ie jednokro tn ie  do 
najdalszych gromad powiatu.

Dwudziestu m łodych prele­
gentów Zarządu Powiatowego 
ZM P w W ysokim  M azowieckim  
wyjedzie już w najbliższych 
dniach do pobliskich gromad.

S.

ŁÓ DŹ (kor. w l.) Tego dnia 
większość mężczyzn przyszła do 
fab ryk i starannie wygolona i od­
świeżona. Liczne tkaczki, cero- 
waczki, a zwłaszcza mtode 
dziewczęta były odświętnie 
ubrane. Gdy ty lk o  skończyła się 
zmiana, wszyscy ciągnęli do sali 
na zebranie. Część przybyłych 
nie zm ieściła się w sali. S tali 
na korytarzu , spoglądając w 
k ie runku  o tw artych  drzw i, przez 
które w idać było udekorowaną 
tadnie salę 1 przemawiającego 
członka rady zakładowej tow. 
Abram a. W krótce zabrał głos 
w iceprzewodniczący Zarządu 
Zakładowego ZM P tow, Zdzi­
sław Laskow ski:

„Jesteśmy dum ni, że możemy 
wysunąć m łodzieżowych kandy­
datów do rady. M łodzież nara­
dzała się dość długo. Postanow i­
liśm y zaproponować wysunięcie 
kandydatury Zdzisława Tom czy­
ka. Znam y go wszyscy. Jest 
przodownikiem  pracy, in ic ja to ­
rem w yrab ian ia  w ą tku  na „wę- 
żówkach" do końca. Jego in ic ja ­
tyw ę podjęła cała tka ln ia  i d la ­
tego osiągnęliśm y poważne 
oszczędności“ .

Zagrzm iały oklaski.

Przystąpiono do głosowania. 
Na kandydatów  do Dzieln ico­
wej Rady Narodowej Śródm ieś­
cie załoga ZPW im. 9 M aja w 
Lodzi wysunęła Irenę Srokosz, 
Kazim ierę Orłowską, a z m ło­
dych wysunięto Zdzisława Tom ­
czyka, Eugenię Porczyk — k ie ­
row n ika  re fera tu szkolenia za­
wodowego, S tanisławę K o w a l­
ską — cerowaczkę, ak tyw is tkę  
ZM P oraz Jacka Kreckiego — 
pracow nika warsztatów rem on­
towych.

K andydatu ry  m łodych gorąco 
popierali starsi robotnicy.

J. P IL .
★

O LSZTYN (kor. w l.) Zebrania 
na których wysuwano kandyda­
tów do rad narodowych odbyły 
się już  w w ie lu  miejscowościach 
woj. olsztyńskiego. M. in. na ze­
braniu załogi O dlewni w M orą­

gu wysunięto na kandydatów  do 
Pow. Rady Narodowej: przewo­
dniczącego ZP ZM P  w Morągu, 
tow. Józefa Połcia i ak tyw is tkę  
ZP tow. Janinę Lewandowską.

K. CH.

L U B L IN  (kor. w l.) Dzięki w y­
tężonej pracy uśw iadam iająco- 
po litycznej związanej z 11 Z jaz­
dem ZM P  1 w yboram i do rad 
narodowych, w niespotykanym  
dotychczas tempie zwiększa się 
liczebność organizacji zetem- 
powskie j na Lubelszczyźnie.

A oto plon ostatniego tygo­
dnia: w  szeregi ZM P wstąpiło 
901 nowych członków, w tym  
671 chłopców i dziewcząt pracu­
jących na ro li. Założono 14 no­
wych kól, z k tó rych  większość 
powstała na wsi,

A. R.

Jak radość -  to zabawa
Różne są sposoby okazywa­

nia radości z I I  Zjazdu naszej 
organizacji. Uczennice Pań­
stwowej Szkoły Pie lęgniarek  
Dziecięcych nie ty lko  podję ły  
wiele zobowiązań: zdać d y ­
plom na 4 (drug i rok), rozw i­
nąć sport (zwłaszcza Henia  
Laskus), zaopiekować się d r u ­
żyną harcerską w  szkole TPD  
21, ale ł zorganizowały w ie ­
czornicę.

Pierwszą część w ieczornicy  
w ype łn i ły  opowiadania o 
ZW M  a p o te m  jedna z koleża­
nek opowiadała o ich zetem- 
powskim  kole.

Z kolei t rzy ak ty w is tk i :  I re ­
nę Krystosiak. Barbarę Bie l­
ską i Wincentynę Jaworowską  
obdarowano książkami.

Na scenę wchodzi chór  B ia­
łe czapeczki !• fa r tuszk i — 
śpiewające p ie lęgn ia rk i pod 
batutą prof. Gałkowskiego.  
Tańce też w ypad ły  świetnie. 
M irka  Płoch — uta len towa­
na wszechstronnie — w y w i ja

rosyjską poleczkę, śpiewa i 
recytu je „Warszawski w ia t r "  
Gałczyńskiego.

Na zabawę zaprosiły dz iew­
częta studentów Pol itechnik i 
Warszawskiej, wśród nich ko ­
legów z Korei. O rk ies tra  jed­
nostk i wo jskowej gra walce, 
tanga  i  fokstro ty.  N ik t  nie 
podpiera  ścian. Cieszą się 
dziewczęta, spoglądają na nie 
t rosk l iw ie  obie dy re k to rk i  i 
przewodniczący kom ite tu  ro ­
dzicielskiego, ojciec K rys i Sza- 
pińskie j.  Tow. Szapińska za­
t rzym uje  pro f Gałkowskiego, 
k tó ry  przemyka do drzwi.

— Zostańcie. A  jak  tańczyła 
moja córka?

— Świetnie, ale muszę już 
iść. Bo mnie się córka właśnie  
urodziła

Nie będzie się chyba prof  
Gałkowski kłopotał o w ra ­
ż l iw y  niemowlęcy brzuszek, 
skoro ma tyle przyjació łek  
wśród pie lęgniarek dziecię­
cych.

Na sali — oberek. H. K.

Ponad 7 tys. pionierom  
zgłosiło się do pracy in PG R-ach

„S p o r to w c y  re k o rd a m i w ita ją  II 
Z ja zd  Z M P ‘* — o to  h a s ło  p r z y ­
ś w ie c a ją c e  c z o ło w y m  le k k o a t le ­
to m , k tó rz y  (choć na n ie n a jle p s z y m  
s ta d io n ie ) s ta n ę li do  te j w ie lk ie j 
p ró b y . W ie lk ą  se nsa c ją  za w o d ó w  
b y ła  p o ra ż k a  r e k o rd z is ty  E u ro p y  
Janusza  S id ły  z A n d rz e je m  W a lc z a ­
k ie m . Z e te m p o w ie c  W a lc z a k  p o d ­
ją ł  z o b o w ią z a n ie  p o b ic ia  re k o rd u  
ż y c lo w e q o  na p o w ita n ie  I I  Z ja z ­
d u  w  rz u c ie  oszczepem . Z o b o w ią ­
za n ie  to  w y k o n a ł z h o n o re m .

Oto k i lk a  fra g m e n tó w  te j p ię k ­
ne j im p re z y .

.. .S ils k l p ró b o w a ł sw o ic h  m o ż li­
w ośc i w b ie g u  na 110 m  pp ł. W i­
d z im y  go  na z d ję c iu  u g ó ry , ja k  
p rz e c h o d z i Jeden z p ło tk ó w .

E lż b ie ta  D u ń ska  (z d ję c ie  na p ra ­
wo) z w y c ię ż y ła  w s k o k u  w zw yż , 
p rz e c h o d z ą c  ła tw o  w y s o k o ś ć  150 
cm , a le  p o p rz e c z k ę  na w y s o k o ś c i 
re k o rd u  P o ls k i le k k o  s trą c iła .  Na­
to m ia s t w  s k o k u  w  d a l m u s ia ła  ty m  
ra ze m  u zna ć  w yższość  l lw ic k ie j .

:: , ̂

BSÉ*
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R y c h te ró w n a  b y ła  Jedną z n a j­
le p szych  s p r in te re k  na za w o d a ch  
w L o d z i. Z w y c ię ż y ła  ona  w b ie g u  
na 100 m  u z y s k u ją c  d o b ry  cza * 
12,6 sek. (z d je c ie  na lew o).

».— B a rd z o  się d e s z ę  — m ó w ił 
J a n isze w sk i (w id z rm y  go na z d ję ­
c iu  u d o łu ) — że n a jle p s z y  m ó j 
w y m k  — 4,25 m  w s k o k u  o ty c z ­
ce. w tó ry  Jest z a ra ze m  m o im  re ­
k o rd e m  ż y c io w y m , u z y s k a łe m  p o d ­
czas za w o d ó w  na p o w ita n ie  II Z ja ­
z d u  ZMP.

T eks t I z d le c la  J. D E M P N IA K

Od c h w ili ogłoszenia przez Zarząd G łów ny ZM P apelu wzy­
wającego młodzież do pracy w  ro ln ic tw ie , w szeregach p ion ier­
skiego zaciągu stanęło już ponad 7 tys. ochotników  — ze wsi I 
miast. Z liczby le j przeszło 4 tysiące m łodych p ion ierów  pra­
cuje już przy lik w id a c ji odłogów w PGR-aeh. Z w ie lu  woje­
wództw  nap ływ a ją  m eldunki o dalszych wyjazdach grup pio­
nierskich I nowych zgłoszeniach do zaciągu.
26 bm. w yjechała z W roeła- bliższych dniach w y jadą  także

wia siódma z kolei grupa m ło­
dych ochotników, udając się do 
pracy w PGR Kroślica Mała 
pow M ilicz. Wśród pionierów 
znajdował się 250 óczestnik o- 
chotniczego zaciągu z Dolnego 
Śląska.

Z Gdańska w yjecha ła k ilka  
dni temu do pracy przy zago­
spodarowywaniu odłogów trze­
cia kolejna grupa m łodzieży z 
Wybrzeża Gdańskiego. W naj-

grupy pionierskie z innych miast 
Polski, a m. inn. z K rakow a 
Lodzi, Poznania-.

Za przykładem  m łodych pa­
trio tów , którzy już pracują na 
na jtrudnie jszych odcinkach ro l­
nictwa, do zaciągu zgłaszają się 
dalsze dziesiątki młodzieży 
Najw ięcej ochotn ików  do zacią­
gu zgłasza się w woj. k rakow ­
skim, z którego dotychczas do 
PGR w yjecha ło już  w k ilku

grupach ponad 600 chłopców i 
dziewcząt. W gospodarstwach 
ro lnych pracuje już również 
iponad 400 pion ierów  z LodzL 

Do szeregów pionierskich 
zgłaszają się też licznie junacy 
SP. W ciągu k ilku tygodn io ­
wego pobytu na I I I  tegorocznym 
turnusie  brygad ro lnych SP 
poznali oni pracę na wsi, Jej 
trud , » zarazem je j w ie lką  wa­
gę dla podniesienia dobrobytu 
w naszym kra ju . Chęć wyjazdu 
do PGR na stale zgłosiło m. Inn 
ostatn io około 200 junaków I ju- 
naczek i  brygad rolnych SP w 
w o j. olsztyńskim . Już wkrótce 
o trzym ają oni ZM P-owskie 
skierowania do pracy w ro ln i­
ctw ie.

„Kreuzchor“ w gościnie 
u harcerzy stalinogrodzkich

Do S talinogrodu przybył s łyn­
ny chór chłopięcy z Drezna 
..Kreuzchor“ , serdecznie w itany 
przez harcerzy z Pałacu M ło ­
dzieży. Członkow ie chóru zwie­
dz ili tę placówkę młodzieżową 
gdzie zostali obdarowani przez 
-wych polskich kolegów chusta 
mi harcerskim i I kom pletam i ga 
zelek pałacowych.

Z okazji Tygodnia Postępowe 
K u ltu ry  N iem ieckie j o tw arta  zo-

' --¡u. -etrz-  - ^

f

ETEMPOWCY z Witowa, pow. Aleksandrów 
Kujawski, 3 razy zwracali się do prezydium 
gminnej rady narodowej i raz do prezy­
dium powiatowej rady narodowej, o przy­
dział materiałów na remont świetlicy.

Dzięki nieustępliwym staraniom, materia­
ły otrzymali i wyremontowali świetlicę, 

a prezydium gminnej I powiatowej rady narodowej 
nauczyło się cenić inicjatywę młodzieży. W czasie re­
montowania świetlicy, do koła ZMP w Witowie wstgpilo 
15 nowych członków.

śmiało występujcie z inicjatywą do rad narodo 
wych, domagajcie się od nich pomocy i współdzia­
łajcie z radami w zaspokajaniu potrzeb młodzieży!

stała w K lub ie  M iędzynarodo­
w ej K siążki 1 Prasy w W ar­
szawie wystawa re p ro d u k ­
c ji dzieł dwóch znakom itych 
m istrzów  m alarstwa niem ieckie­
go X V I w ieku  — Lucasa Crana- 
cha 1 A lb rech ta  Duerera.

Jednocześnie w K lub ie  o tw a r­
to wystawę akw are l współcze­
snego niem ieckiego m alarza J 
Averdunga pt, „A le ja  S talina 
w B erlin ie ". C yk l akw are l uka ­
zuje budowę t obecny wvgląd 
na jw iększej Inw estyc ji budow la­
nej w sektorze dem okratycznym  
Berlina,

Rozpoczęły się wybory 
do komitetów rodzicielskich

W’ szkołach całego k ra ju  od­
byw a ją  słę pierwsze zebrania 
sprawozdawczo -  wyborcze ko­
m ite tów  rodzic ie lskich. W br. 
w celu ściślejszego powiązanis 
pracy nowych kom ite tów  rodzi­
cie lskich ze szkolą l domem ro­
dzinnym  dziecka, w ybierane «ą 
ponadto 3-osobowe tzw. rady 
klasowe. P rzedstaw ienie tych 
rad wchodzą w  skład szkolnego 
kom ite tu  rodzicielskiego.

Pierwsze zebrania sprawoz­
dawczo-wyborcze do kom ite tów  
rodzicie lskich odbyły się już w 
k ilk u  szkołach Warszawy,

NAW1AZIJ3MY I ZACIEŚNIAJMY W l#  CAŁE3 
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Gwałtowny halniak 

w Zakopanem
25 bm. od wczesnych godzin 

porannych szalał w  Zakopanem 
ha ln iak o sile nie spotykane j tu ­
ta j od dawnych czasów. Pod na- 
porem w ia tru  p rzew róciły  się w 
mieście liczne slupy telefonicz­
ne, w ie le zaś drzew na reglach 
w yrw anych  zostało z korzenia­
m i.

W godzinach szczytowego na­
silenia w ia tru  ulice Zakopanego 
opustoszały z przechodniów 
Nieliczne osoby znajdujące się z 
konieczności w mieście zmuszo­
ne były chw ilam i do p rzy trzy ­
m yw ania się slupów 1 la tarń.

Z chw ilą  osłabnięcia siły  w ia ­
tru , m ie jsk ie  brygady robocze 
p rzystąp iły  do usuwania i na­
p raw ian ia  szkód,

1 s o n  łon cementu za~
• oszczędziły od po­
czątku br załogi K ra k o w ­
skiego Przemysłowego Z je­
dnoczenia Budowlanego,  
wznoszące nowe obiekty w  
woj. k rakowsk im .

"7 AŁOG1 przemysłu w łó -  
hien sztucznych w y k o ­

nują z nadwyżką swe za­
dania p rodukcy jne Z przę­
dzy jedwabiu sztucznego 
wyprodukow anej ponad 
plany dzienne w  ciągu 20 
dni bm. można po u tkan iu  
uszyć ok. 76 tys. bluzek 
dam skich. Przędza steelo- 
nowa dodatkowo w yp rod u ­
kowana  u> ty m  samym  
okresie przez Gorzowskie  
Zakłady wystarczy na w y ­
produkowanie ponad 2 tys. 
par pończoch.

L t /  FSC w  S tarachow i- 
. ”  cach uruchom iona zo- 
J stała p ierwsza polska lin ia  
\  automatyczna do obróbk i 
\  głow icy  s i ln ika  samochodu 
J „S tar 20". L in ia  ta daje za- 
i  dowalające rezu lta ty  pod 
J względem wydajności ja k  i  
j  dzia łania urządzeń.

!  f )  2 M IE S IĄ C E  w y -  
J przedzi l i  harmono-
a gram robót budowniczowie  
a w ie lk ie j  przędzalni śred- 
J nioprzędnej w  Łodzi. 25 bm  
a budowniczowie  przędzaln i 
J w ykona l i  prace przewidzia-  
i  ne w  plan ie na 26 g rudn ia  
)  br.

)  T RZEC1 tró jcz łon elek- 
f  ’ t ryczny w yrem ontowa-  
4 ny ponad plan roczny opu- 
4 ścił Lubańskie Zakłady Na- 
)  prawcze Taboru Kole jowe-  
4 go.

\  r h O  IN D U  na Międzyna-  
f  rodową Wystawę Ry- f  
( sunków Dziecięcych wysła- f  
f  ne zostały 52 prace naszych f  
f  najmłodszych „a r tys tów -  f  
t  malarzy",  dzieci ze szkol i  
i  podstawowych. 4



Brygada, która czas mierzy cyklami
K opaln ię  „Gen. Zaw adzk i" 

można odnaleźć we w rześniu 
na śląskim  nieb ie  po gw ie t- 
dzie, należącej do konste lac ji 
gw iazd kopalń zwycięskich.

W  osta tn im  tygodniu wrześ­
n ia  zetempowska brygada M il­
k i  pracow ała na d ru g ie j zm ia­
nie. Spadali w indą  w  dół, w 
m rok  już  o pierwszej w  po łud­
nie. M ieśc ili się w  „k lasach“ , 
zwanych ża rtob liw ie  „p u llm a - 
n a m i"; e lektrow óz strącając z 
d ru tó w  niebieskie is k ry  w ióz ł 
ich z dudnien iem  podziemną 
a rterią . Po opuszczeniu „p u li-  
m anów“  szli ku ścianie długo, 
naprzeciw  płynącem u trans­
porterem  w ęglow i, brodząc w 
wodzie, łyska jące j w  św ietle  
lam pek, przechodząc pod pod­
ziem nym i u lewam i.

W  poczuciu ca łkow itego za­
dow olenia kończyli dn i we 
w rześniu zetempowcy brygady 
M itk l:  zam yka li cyk l. M ało  te­
go: m iesiąc wrzesień w  kalen­
darzu brygady m ia ł w ięcej dn i. 
Zam iast 21 c y k li, p rzew idzia­
nych przez no rm a tyw  —  w y­
kona li 28.

Krótkie rozważania 
o cyklu:

„C yk lem  w  górn ic tw ie  n/i- 
ry w a m y  kolejne wykonanie w  
określonym czasie wszystkich  
czynności, składających  się no 
posuw przodka o określoną  
odległość i  doprowadzenie go 
do stanu, umożliuHającego roz­
poczęcie tych  samych czyn­
ności“ . f

Praca została w ięc podpo­
rządkow ana czasowi, harm o­
nogram owi, organ izacji. W 
ciągu trzech zm ian po 8 go­
dz in  w ykonu je  się trzy  pod­
stawowe czynności: 1. w ie r ­
cenie i  strzelanie; 2. urab ian i*  
węgla ;  3. przekładkę.

Oto 24 godziny cyk lu . I  tak , 
ja k  po dn iu  następuje noc, a 
po nocy poranek —  ta k  po­
w in n y  po sobie następować 
czynności, składające się na 
pe łny obrót cyk lu , k tó ry  trw a  
ty le , ile  jeden obró t z iem i do­
ko ła  sw ej osi.

K iedy  c y k l zam ykany Jest w
ciągu doby na wszyst - 
k ich  przodkach, w tedy  dzień w  
dzień ry tm iczn ie  w ykonyw any 
jest plan w ydobycia  kopaln i, 
aż w  końcu miesiąca w yska­
ku je  „sam “  —  cy fra m i wyż­
szym i n iż 100, zn ika  „w id m o  
n iew ykonan ia  p lanu“ .

Widmo próbuje straszyć
Wszyscy pam ięta ją  m aj i 

czerwiec, k iedy brygadę zet- 
empowską, h istoryczną już, bo 
powstałą trzy  la ta temu razem 
z rozpoczęciem prac na od­
dzia le V. mającą w ie lk ie  osiąg­
nięcia przed Z lotem  1952 ro ­
ku . próbowało straszyć w idm o 
n iew ykonan ia  zadań, a to 
w tedy, k iedy zagub ili ry tm  
cyk l ięzności.

19 m aja wieczorem, 'ch 
brygadzista, zetempowiec F i­
ja łko w sk i, w racając z wyciecz­
k i swoim  motorem, u legł kata­
strofie. N ieprzytom nego przy­
w ieziono do szpitala.

Brygada została bez bryga­
dzisty. Kole jno, w  k ró tk ich  
odstępach czasu, na fu n k c ji 
te j następowali po sobie różni 
ludzie. Dochodziło do ostrych 
starć m iędzy n im i a brygadą. 
N ie  m ogli jakoś wyczuć ry tm u

zgranego ko lek tyw u , n ieporad­
nie, nieudolnte us iłow a li zm ie­
niać rzeczy daw no już  ustalo­
ne: podział i organizację pra­
cy, w strzym yw ać rozpędzone 
życie brygady i kręcić n im  po 
swojem u. Chłopcy nie chcie li 
ich słuchać. Stąd żale i skarg i 
na brygadę.

Aż wreszcie kiedyś zatarg 
m iędzy członkam i brygady, a 
k tó rym ś tam  z kolei brygadzi­
stą, Ośoikiem, nabra ł poważ­
niejszego znaczenia. N ow y 
brygadzista bowiem  ze strachu 
przed trudnościam i sprzeciw ił 
się podjęciu zobowiązań przez 
brygadę.

Zbiegło się to  wszystko z 
drugą sprawą, która w  rów nej 
m ierze przyczyn iła się do za­
k łócenia zam ykania cyk li. Cho­
dz iło  o transport. B ra k  kon­
serw acji sprzętu, a także 
szczególnie ostro da jący się we 
znaki b ra k  ro lek, doprow adziły  
taśm ociągi do rozpaczliwego 
stanu. Is tn y  koszmar: czasem 
d w a n a ś c i e  razy dzien­
n ie  zdarzała się awaria. D la­
tego — ja k  nazyw a li to  lu ­
dzie z brygady — w y p a d a -  
1 y  im  cykle.

Cykl test sprawą 
polityczną

Zażalenie, skarga m łodzie­
ży — jest to  n ieom ylny trop, 
w iodący Zarząd Zakładow y 
Z M P  do spraw  ważnych, 
w skazujący m iejsca, gdzie po­
trzebna jest pomoc, o tw ie ra ją ­
cy nowe perspektyw y roboty 
zetempowskiej.

T ak sta ło  się i  w  w ypadku 
brygady zetem powskiej z od­
dzia łu  V.

Ze skargą brygady w ys tąp ił 
Jeden z je j organizatorów , Ze­
non Św ierczewski, ak tyw is ta  
zetempowski. Trzeba go znać, 
żeby sobie móc wyobrazić, z 
ja ką  pasją n a ta rł na przewod­
niczącego, k iedy ten pewnego 
dn ia  z ja w ił się uczernlony py­
łem  na ich ścianie.

Św ierczewski w  czasie oku­
pac ji ja ko  dziecko praw ie — 
14-letni ch łopak —  stanął do 
pracy w  kopaln i. Wcześnie 
w ięc zaczął górniczą eduka­
cję. Jego staż czyni go dziś, w  
dw udziestym  szóstym roku  
życia, doświadczonym g ó rn i­
k iem , znającym  dobrze pod­
ziem ny św ia t węgla.

Przewodniczący zarządu za­
kładowego zsunął uw ie ra jący 
go nieco hełm  na ty ł głowy. 
W ydobył no ta tn ik  i brudząc 
Jego k a r tk i czarnym i odciska­
m i palców notował szybko „so­
lo  “  Świerczewskiego, wsp iera­
ne co c h w ila  chóra lnym i po­
tw ie rdzen iam i brygady. „O pa­
lam y się przy lampie. Krzyż 
postawcie i jode łkę zasadźcie, 
a napis da jc ie : tu była bryga­
da zetempowska. Żm arła  na 
osiemdziesiąt procent p lanu“  
—  wrzeszczał Św ierczewski w 
ucho przewodniczącego, bo 
a ku ra t zahuczał przenośnik.

Sprawy, o k tórych m ów ił 
Św ierczewski, zostały przenie­
sione do notatn ika . „Zam iast 
roboty — siedzenie na dole 
przez aw arie ; zarobki spadły; 
prem ię za cyk le  d ia b li 
w?.ięli...

Żądanie brygady: do czasu 
pow rotu ze szpita la F ija łk o w ­
skiego ściągnąć do nich M itkę , 
k tó ry  raz ju ż  b y ł opiekunem  
ich  brygady i  którego ju ż  od

dawna m ie li _ upatrzonego ną
brygadzistę“ .

Jużma drug i dzień żądanie ich, 
za sprawą Zarządu Zakłado­
wego, zostało spełnione: M it-  
ka w ró c ił do ro li „o jca “  (jak  
sam to określa) zetem powskiej 
brygady.

Tego samego dnia uderzenie 
ZZ poszło jeszcze w  d rug im  
k ie ru n ku : przewodniczący od­
w ie d z ił dyrekto ra  kopaln i. Jed­
nak części zam iennych do 
sprzętu transportowego nie 
m ia ła  cała kopalnia. Pozosta­
w a ły  drogi specjalne: drogi 
zetem powskiej roboty.

Zwołano w  loka iu  Zarządu Za 
kładowego naradę przedstaw i­
c ie li b rygad: zetem powskiej z 
oddziału V  i  zetempowskiej re ­
m ontow ej. Na naradzie ZZ  
zdał sprawę z rozm owy z dy ­
rektorem , zapow iedzia ł też, że 
ze sprawą braku ro lek  pójdzie 
jeszcze w yże j —  został już  za­
a larm ow any towarzysz Ry- 
m io rz z Z W. Tymczasem jed­
nak liczy  się na brygadę re­
m ontową. Jej brygadzista, 
Adm us. na jp ie rw  powołał się 
na Salomona, k tó ry  także nie 
na lew ał z pustego, w  końcu 
jednak. Adm us zobowiązał się 
pomóc w  te j sprawie. I  rze­
czyw iście pomógł przez p iln y  
rem ont -urządzeń transporto­
wych.

Po pierwsze: organizacja
Na ow ej naradzie obecny 

b y ł jeszcze jeden człow iek — 
nowy,, k ie ro w n ik  oddziału V, 
m ło dz iu tk i, n iezw ykle am b it­
n y  „ in żyn ie rek ", Zdzisław  
Sender. Jego w iek , w ie k  k ie ­
row n ika  na jtrudnie jszego od­
dzia łu  na kopaln i, jes t p raw ie  
żenujący: Sender jest m łodszy 
od Zenka Świerczewskiego o 
dwa lata.

T ak się złożyło, że Sender 
m ia ł w szystkich w u jk ó w  gór­
n ików . P ierwszy raz zjechał 
na dół, u k ry ty  m iędzy fa łdam i 
spodni w u jkó w , m ając la t o- 
siem. W yrósł w  świadomości, 
że aby osiągnąć pełnię życia —

nie w ystarczy chodzić, ty ć  1 
znać połowę św ia ta : po­
w ierzchnię, Żeby osiągnąć peł­
n ię  życia trzeba, niezbędne jest, 
żyć też pod pow ierzchnią 
ziem i — w  kopaln i.

S tud ia górnicze zaczął Sen­
der w  1949 roku. W  1952 roku 
odbyw ał p rak tykę  w  kopa ln i 
„Gen. Zaw adzki“  — i tu  za­
pragnął pracować. T y tu ł jego 
pracy inżyn ie rsk ie j, złożonej w  
1953 roku b rzm ia ł: „O rgan i­
zacja przewozu głównego".

Badanie zagadnień organ i­
zacji pracy m ia ło  mu się jesz­
cze przydać. Bo niew iele d łu ­
żej niż w  rok  potem ob ją ł 
Sender oddział V  kopaln i. Od­
dzia ł ten by ł najgorszy j na j­
trudn ie jszy, zaniedbany, o 
skom plikowanych, złych w a­
runkach geologicznych; po­
tężne ciśnienie stropu, odleg­
ły  transport (taśmociągi w ysy­
ła ją  węgiel na 620 m etrów , 
n ieraz przez rozlew iska wod­
ne).

Stanęło przed n im  zadanie 
zorganizowania pracy na tym  
trudn ym  oddziale. Poza za­
pewnieniem  znakom ite j kon­
serw acji maszyn, transportu , 
rzuceniem specjalnych brygad 
popraw ia jących te urządzenia, 
poza tro s k liw y m i próbam i w 
czasie strzelania i poza peł­
nym  przew idyw ania zapewnia­
niem  drzewa do obudowy — 
Sender ma zawsze w  pogoto­
w iu  ściany rezerwowe: w  ra ­
zie aw a rii — brygadę w yb ie r­
kową k ie ru je  się na taką ścia­
nę. D latego harm onogram  prac 
cyk lu  jest „naruszany“  n a j­
w yże j w tedy, je ś li skraca się 
poszczególne jego czynności.

„Brygada pistoletu1*
Jest na k im  się oprzeć w  

ta k im  przedsięwzięciu: na od­
dzia le V, m is trz  p rzekładki 
zetempowiec Adam  Pięta ze 
swą grupą po tra fi dokonać 
p rzekładki w  rekordow ym  cza­
sie: zamiast w  8 godzin —- w  3. 
W tedy do dyspozytora z dołu

te le fon: „Możecie strzelać.
Przekładka fe rtig " . W tedy na 
specjajlnym wykresie, w  ru b ­
ryce obejm ującej jedną zm ia­
nę. plan ista rysu je  chemicz­
nym i o łów kam i dw ie  kresk i: 
zieloną, sym bolizu jącą doko­
nanie przek ładk i i czarną, o- 
znaczającą strzelanie.

I  wystarczy, żeby zetempow­
ska brygada M itk i rzuc iła  się 
na ścianę, odgarnęła b łyska­
w iczn ie  zasypany tłustym , 
sm olistym , grubym  węglem 
„pancerz“  i przyspieszyła fed- 
row an ie  — a w  ciągu 48 go­
dzin zam iast 2 —  w ykona się 
3 cykle. Jakby na urągowisko 
tym , k tó rzy  tw ierdzą, że w  
trudnych  w arunkach geolo­
gicznych —  n ic  z cyk lu  na do­
bę. »

W  przeliczeniu na węgie l ich 
26 c yk li oznacza 920 ton ponad 
p 'an. Jest jeszcze jedna ważna 
dla górn ika m ia ra : przez „ta tę “  
M itk e  zwana „szewską m ia­
rą " (rzeczywiście przypom ina­
jącą pasek papieru, ja k im  
szewc bierze m ia rę  z nogi) — 
podłużny skrawek, na k tó rym  
w yliczony jest zarobek gó rn i­
ka. W  ich brygadzie cy fra  koń­
cowa na tym  papierku prze­
ważnie przewyższa 3.000 zł.

W reszcie zbiera się kap ita ł 
na jcennie jszy: zaufanie i  uz­
nanie ludzkie.

W  osta tn im  okresie brygadę 
zetempowską w  biurze sztyga­
rów  nazwano „brygadą pisto­
le tu “  — od zapalczywości, 
gw ałtowności je j (ludzi, od ko­
le k tyw u  zjednoczonego n ie ­
u ch w y tnym i drogam i porozu­
m ienia, jedną myślą, k tó ra  jest 
w ykonyw ana w szystk im i reka­
m i, w ykonyw ana z szybkością 
w ystrza łu .

A F ija łkow sk i, k tó ry  Już 
w yzd row ia ł, pewnie nie w ró ­
ci do brygady. Obejm ie on, z 
in ic ja ty w y  Zarządu Zakłado­
wego ZM P  —  młodzieżową 
brygadę z V I I  oddziału, k tó rą  
trzeba otoczyć szczególną opie­
ką.

K . K Ą K O L E W S K I

Z b ió r  w inogron w  najstarszej w inn icy  w  Z ie lonej Górze przy u l icy  Wrocławskie j.
Foto: C A F  L

W zm agajm y czujność 
i więź z masami

W dniu wczorajszym ogłoszony został ko­
munikat w sprawie agenta-prowokatora 
Józefa Światło. Prowokator, skrzętnie ma­
skując swoje zdradzieckie oblicze, zdołał za- 
kraść się do organów bezpieczeństwa, gdzie 
działając na rzecz wywiadu imperialistycz­
nego montował szereg prowokacyjnych 
spraw, fabrykował fałszywe dowody winy 
przeciw niektórym obywatelom. Gdy w toku 
dochodzeń kontrolnych zaczęły ujawniać się 
jego przestępcze machinacje, a grunt zaczął 
mu palić się pod nogami, Światło potrafił 
wykorzystać brak nadzoru, aby uciec do 
swych amerykańskich szefów.

Jaki był cel agenta-prowokatora Światło 
i jego mocodawców? Celem było przeprowa­
dzenie dywersji wewnątrz organów bezpie­
czeństwa, zaplątanie i zaciemnienie szeregu 
dochodzeń, wywołanie nieufności do niektó­
rych osób, po to, aby tym łatwiej wykony­
wać antypolskie zadania amerykańskiego 
wywiadu.

Świadczy to o tym, że w miarę rosnących
postępów Polski Ludowej rośnie nienawiść 
imperialistów, którzy w walce przeciw na­
szemu krajowi chwytają się najbardziej 
zbrodniczych i wyrafinowanych metod. Po­
wszechnie znanym i nie ukrywanym przez 
wywiad amerykański faktem jest, że na cele 
walki dywersyjnej przeciw Polsce i innym 
krajorn obozu pokoju przeznacza się setki 
milionów dolarów.

Nie jest przypadkiem, że imperialiści ame­
rykańscy w walce przeciwko Polsce używają 
metod podobnych jak dwie krople wody do 
metod stosowanych przez Hitlera.

Nie jest przypadkiem, że te ohydne meto­
dy stosowane są właśnie obecnie w okresie 
forsowania odbudowy zaborczego Wehrmach­
tu i otwartej rewizjonistyczno - hitlerowskiej 
nagonki przeciwko Polsce.

Nie jest przypadkiem stosowanie tych me­
tod przez imperialistów, gdyż odpowiada to 
zgniliźnie moralnej szerzącej się coraz głę­
biej w gangsterskim środowisku amerykań­
skich szpiegów i dywersantów.

Obecnie zdemaskowany agent-prowokator 
szerzy bzdurne i nikczemne kłamstwa, fa ł­
szerstwa o naszym kraju, bijąc rekordy 
wszystkich hitlerowsko-arnerykańskich szcze- 
kaczek.

Społeczeństwo nasze widziało już niejedną 
kampanię fałszerstw i oszczerstw przeciwko 
Polsce, pamięta wielkie kampanie antypol­
skie dyrygowane przez Goebbelsa, pamięta 
wściekłą kampanię przeciwko naszym Zie­
miom Zachodnim dyrygowaną przez Byrnesa, 
a teraz jest świa-dkiem kampanii antypol-' 
skiej, której faktycznymi, dyrygentami są 
Dulles, Adenauer i hitlerowscy generałowie. 
Ale psie głosy nie idą w niebiosy — jak 
mówi stare przysłowie. Nie ulega wątpliwo­
ści, że ta nowa kampania antypolska pęknie 
jak ba-ńka mydlana wobec moraIno-pol¡tycz­
nej jedności i dojrzałości politycznej naszego 
narodu.

Gdyby chodziło tylko o nędzne oszczer­
stwa rozsiewane przez szczekaczki amery­
kańskie, to nad nimi można by było przejść 
z pogardą do porządku dziennego. Sprawa 
jednak agenta-prowokatora Światło zasłu­
guje na uwagę z innych powodów. Faktem 
jest, że agent-prowokator zdołał się zakraść 
do organów bezpieczeństwa. Świadczy to 
o niewątpliwym braku czujności w niektó­

rych ogniwach naszego aparatu partyjnego 
| państwowego, w szczególności zaś aparatu
bezpieczeństwa.

Należy wyciągnąć z tego wszystkie wnio­
ski. Nie wolno tolerować nastrojów samo- 
uspokojenia i nie doceniać faktu, że walka 
klasowa nie słabnie, lecz zaostrza się, a wróg 
sięga do coraz podlejszych, coraz bardziej 
podstępnych chwytów.

Ustalono w toku dochodzeń, że w niektó­
rych ogniwach aparatu bezpieczeństwa istniał 
karygodny brak nadzoru, dzięki któremu 
agent-prowokator Światło mógł montować 
szereg prowokacyjnych spraw, oczerniając 
i próbując omotać niektórych obywateli. Mo­
gło się to stać dzięki temu, że w niektórych 
ogniwach bezpieczeństwa nie walczono do- 
statecznie z naruszaniem naszej ludowej pra­
worządności, nie zwalczano dostatecznie 
energicznie i konsekwentnie metod obcych 
naszej partii i władzy ludowej, sprzecznych 
z naszą ideologią. Trzeba wreszcie zrozu­
mieć, że każda szczelina w praworządności 
ludowej jest wykorzystywana przez wroga 
dla szkodzenia Polsce Ludowej.

Partia i Rząd zdemaskowały prowokację, 
przecięły nieuzasadnione oskarżenia przeciw­
ko niektórym obywatelom, wypuszczając ich 
na wolność i rehabilitując.

W stosunku do winnych braku nadzoru 
wyciągnięto właściwe wnioski. Ta twarda 
i konsekwentna postawa jest wyrazem naszej 
siły politycznej, opartej na niezłomnej wier­
ności naszym zasadom ideowym i głębokim 
poczuciu moralności socjalistycznej.

Moralność socjalistyczna jest busolą na­
szego postępowania. Kierując się nią usuwa­
my z naszego życia wszelkie objawy zła 
i niesprawiedliwości, które niosą w sobie 
resztki kapitalizmu i które są wyzyskiwane 
przez agentów obcego imperializmu.

Podobnie jak we wszystkich dziedzinach 
naszego życia, tak też na odcinku bezpie­
czeństwa publicznego rękojmią słusznej lin ii 
i skutecznej prafcy jest codzienna więź z ma­
sami, wysoki poziom naszej pracy politycz­
nej i codzienna, wszechstronna kontrola 
partii.

Pracownicy orgafiów bezpieczeństwa, któ­
rzy mają tyle zasług w walce z wrogiem, 
wyciągną niewątpliwie wszystkie wnioski 
z ostatnich doświadczeń.

Wzmóc czujność wobec wroga i jego pod­
stępnych metod, bezwzględnie zwalczać 
wszelkie naruszenia praworządności ludowej 
i surowo karać winowajców tych naruszeń, 
wzmocnić czujność i więź z masami, podnieść 
poziom pracy politycznej, zabezpieczyć pełną 
kontrolę partii nad organami bezpieczeństwa 
— oto co gwarantuje prawidłową działalność 
organów bezpieczeństwa — ostrego miecza 
władzy ludowej, budującej socjalizm w nie­
łatwych warunkach żaciekłej walki klasowej 
i nieustającego naporu imperializmu.

Wzmożemy wychowanie pracowników na­
szego aparatu bezpieczeństwa w duchu socja­
listycznej ideowości, w duchu nieprzejedna­
nej walki z wszelkimi wypaczeniami, w po­
czuciu głębokiej odpowiedzialności przed 
partią i władzą ludową za każdy ich czyn, 
za ścisłe przestrzeganie zasad praworządno­
ści i czujności rewolucyjnej. Tylko w ten spo­
sób możemy uzbroić ich do trudnej i skom­
plikowanej walki z rodzimą reakcją i knowa­
niami imperialistów, walki, która jest ich 
zaszczytnym powołaniem.
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PRWjAgot
C H IN Y  LUDO W E

„W y b u d u je m y  d ro g ę  do 
L ha ssy  w  b ie ż ą c y m  ro k u '*  — 
pod  ta k im  has łe m  p ra c u ją  b u ­
d o w n ic z o w ie  szosy S ik ia n g  — 
T y b e t. O becn ie  ro b o ty  p ro w a ­
dzon e  są w  b a rd z o  t r u d n y c h  
w a ru n k a c h  na w y s o k o ś c i 4 
ty s . m e tró w  n ad  p oz io m e m  
m o rz a . R o b o tn ic y  p ra c u ją  z 
w ie lk im  p o ś w ię c e n ie m , aby  
p rz e b ić  d ro g ę  p rz e z  ła ń c u c h  
g ó rs k i,  o s ta tn #  p rz e d  Lhassą, 
z a n im  ro z p o c z n ą  s ię  o p a d y  
śn ie żn e .

W Ę G R Y
W  s to lic y  W ę g ie r  — B u d a ­

peszc ie  o tw a r to  n o w y  s z p ita l 
p o ło ż n ic z y  na 175 łó ż e k . Za­
d a n ie m  te j p la c ó w k i je s t z a p o ­
b ie g a n ie , w  m ia rę  m o ż liw o ś c i, 
p rz e d w c z e s n y m  p o ro d o m , le ­
c z e n ie  d z ie c i p rz e d w c z e ś n ie  u- 
ro d z o n y c h  o ra z  p ro w a d z e n ie  
p ra c  n a u k o w o -b a d a w c z y c h .

B U ŁG A R IA
U p o d n ó ż a  G ó r R o d o p s k lc h  

w y ro s ło  n ow e  m ia s to  — Ma- 
d a n . P o w s ta ło  tu  w ie le  z a k ła ­
d ó w  p rz e m y s ło w y c h  I g m a ­
c h ó w  u ż y te c z n o ś c i p u b lic z n e j.

W k ró tc e  lu d n o ś ć  m ia s ta  o- 
t r z y m a  25 n o w y c h  3 i 4 p ię ­
t r o w y c h  b lo k ó w  m ie s z k a ln y c h .

C ZECH O SŁO W A CJA
S ło w a c c y  p la n ta to rz y  w in n e j 

la to ro ś l i  z b ie ra ją  w  b ie ż ą c y m  
ro k u  o b f ite  p lo n y . D z ię k i za ­
s to s o w a n iu  m a s z y n  o ra z  n a u ­
k o w y c h  m e to d  p ra c y  w z ro ­
s ły  z n a c z n ie  z b io r y  z h e k ta ra . 
W  ro k u  u b ie q ły m  z e b ra n o  
p rz e c ię tn ie  po  40 q  z ha. o- 
b e cn ie  o s ią g a  się 50 do  60 q, 

a w  n ie k tó ry c h  p a ń s tw o w y c h  
g o s p o d a rs tw a c h  ro ln y c h  I 
s p ó łd z ie ln ia c h  ro ln ic z y c h  n a ­
w e t 100 q  z ha.

R U M U N IA
Sieć k in  m ie js k ic h  I w ie j ­

s k ic h  w  R u m u ń s k ie j R e p u b li­
ce  L u d o w e j ro z s z e rz a  s ię  co ­
ra z  b a rd z ie j.  O b e cn ie  w  k r a ­
ju  c z y n n y c h  je s t o k o ło  ty s ią ­
ca  k in ,  w  ty m  55 o tw a r to  
w  c ią g u  o s ta tn ic h  trz e c h  la t. 
W  w ie lu  m ie js c o w o ś c ia c h  d o ­
b ie g a  k o ń c a  b u d o w a  g m a c h ó w  
k in ,  u rz ą d z o n y c h  z q o d n ie  z o- 
s ta tn im i w y m o g a m i te c h n ik i.

~ KO REA
Z b io ry  r y ż u  w  K o re a ń s k ie j 

R e p u b lic e  D e m o k ra ty c z n e j d o ­
b ie g a ją  ko ń c a . P rz o d u ją  r o l ­
n icze  s p ó łd z ie ln ie  p r o d u k c y j­
na.

C z ło n k o w ie  s p ó łd z ie ln i p r o ­
d u k c y jn e j w s i O k d in , p o w ia ­
tu  B e kso n , p r o w in c j i  H aunhe  
z e b ra li  Już p lo n y , k tó re  w  ro ­
k u  b ie ż ą c y m  są s z cze g ó ln ie  
o b f ite  W w ie lu  o k rę q a c b  k r a ­
ju  c h ło p i c a łk o w ic ie  w y w ią z a li 
s ię  z o b o w ią z k o w y c h  d os ta w  
d la  p a ń s tw a .

W e w s z y s tk ic h  w s ia c h  p o ­
w s ta ły  g r u p y  p o m o c y  w z a je m ­
n e j w  s p rz ę c ie , t ra n s p o rc ie  i 
m ło c c e  ry ż a .

U C Z M Y  S IĘ  OD K O M S O M O L C Ó W  
W Y C H O W Y W A Ć  C Z Ł O W IE K A

...Tego dnia, k iedy  statek w raca ł z po­
łow u do macierzystego portu , na Mo­
rzu Północnym  rozszalał się sztorm. Fa­
le podrzucały sta tk iem  i raz po raz za­
le w a ły  jego pokład. Jedna z n ich prze­
w ró c iła  i porwała ze sobą szturm ana 
Ż irnow a. Lodowata szalejąca woda 
szybko odebrała m u s iły  i Z irn o w  za­
czął tonąć. Na pomoc koledze rzuc ił się 
m łody m arynarz, komsomolec W łodzi­
m ierz Bobkow. K ilk a  c h w il uparte j w a l­
k i z morzem i  —  Z irn o w  b y ł ura to­
wany.

...P io tr A nd re jenko  z ja w ił się w  
kop a ln i im . G orkiego niedawno, zaled­
w ie  k ilk a  m iesięcy temu. W  ciągu tych 
k ilk u  m iesięcy przeszedł ogromną dro­
gę. Zdobył zawód, a w kró tce  potem zo­
sta ł jednym  z czołowych rębaczy ko­
pa ln i. O b ją ł k ie row n ic tw o  nad komso- 
m olską brygadą, k tó ra  ju ż  w  d rug im  
m iesiącu swego is tn ien ia  w ydoby ła  500 
ton węgla ponad plan i zdobyła ty tu ł 
najlepszej b rygady m łodzieżowej w  ko­
pa ln i. Idąc za przyk ładem  P io tra  wszy­
scy członkow ie brygady systematycznie 
uczą się i  podnoszą swe k w a lif ik a c je  
zawodowe.

...Kostia S zarikow  przy jecha ł do K a­
zachstanu z kom som olskim  skierowa­
niem , w ydanym  przez Chersoński K om i­
te t O bwodowy W LK Z M . T ak ja k  
wszyscy, to row a ł drogę d la  maszyn 
przez zaśnieżony step, n ie jednokro tn ie  
w  czasie w yjazdów  zręcznie w ska k i­
w a ł na przygodne samochody, na stacji 
Jesil pomagał rozładowywać wagony z 
częściami składanych dom ków, tańcżył 
na w ieczorkach w  św ie tlicy  i biega) za 
p iłk ą  po boisku. Kostia jest tra k to rz y ­
stą, pracuje na potężnej maszynie „S ta­
li nieć —  80“ . P ierwszy w  sowchozie za­
o ra ł w  ciągu dn ia  zamiast siedm iu — 
osiem ha. Towarzysze cenią go i lub ią  
za pogodny charakter, w ytrw a łość w 
pracy, serdeczny stosunek do otoczenia. 
W ielu z nich bierze z K o s tii p rzykład i  
stara się być do niego podobnym. Ich 
szacunek i m iłość do K o s tii wzrosły 
jeszcze bardziej, k iedy niedawno, zu­
pełn ie  przypadkowo dow iedzie li się, 
że Kostia  nie ma nogi.

*

P iękny jest m łody radziecki człowiek, 
w ychowanek P a rtii Kom unistycznej i 
Komsomolu, obywate l bogatej i szczęśli­
w e j radzieck ie j ziemi. W łaściwe jest mu 
wszystko to, co m ów i o p iękn ie i  sile 
nowego człow ieka: ukochanie Ojczyzny, 
m iłość 1 oddanie d la  w ie lk ich  ideałów  
Partii, ofiarność w pełnieniu służby dla

społeczeństwa, żarliwość i pasja w  pra­
cy, męstwo, w ytrw a łość, w ia ra  w  zw y­
cięstwo w łasne j słusznej sprawy. Tacy są 
komsomolcy, taka jest większość m ło ­
dzieży radzieckie j. Jest w  tym  ogromna 
zasługa Komsomołu, k tó ry  w  ciągu ca­
łe j swej pracy nie zapomina o wskaza­
n iu  P a rtii, że najważniejszą w  jego 
działa lności sprawą jest —  człow iek.

Troską o żywego człow ieka k ie ru je  
się Komsomoł, prowadząc nieubłaganą 
i w y trw a łą  w a lkę  z przeżytkam i stare­
go, k tó re  us iłu je  jeszcze n ie jednokro tn ie  
zagłuszać pędy tego co nowe i piękne 
w  sercach radzieckie j m łodzieży. W al­
czy Kom som oł z tym i przeżytkam i g łów ­
nie  przez w y trw a łą  pracę w ychow aw ­
czą. W ie lka  odpowiedzialność spada tu 
na podstawowe organizacje komsomol- 
skie, k tórych g łów nym  zadaniem jest 
nieustanny, bezpośredni w p ły w  w ycho­
wawczy na w szystkich ich członków. S i­
ła oddzia ływ ania ko lek tyw u  jest ogrom ­
na — nie zawodzi naw et w  szczególnie 
„ tru d n y c h “  wypadkach.

*

Borys wcześnie s trac ił rodziców  i w y ­
chow yw a ł się w  domu dziecka. Szkołę 
zawodową skończył jako  dobry uczeń 
i a k tyw n y  komsomolec. K iedy  zdobył 
zawód tokarza, zaczął pracować w  fa­
bryce im. K a lin ina . Z niecierpliwością 
czekał na pierwszy dzień pracy, w iąza ł 
z n im  nadzieje na jasną, twórczą przy­
szłość. — I tu  spotkał go zawód: w  do­
m u młodego robotn ika  pow itano go nie­
chętnie, m ajste r przeznaczył dla niego 
starą, wysłużoną maszynę i przez d ług i 
czas zupełnie się n.im nie interesował. 
Fabryczna organizacja komsomolska niq 
zajęła się nowicjuszem , za to  nie omie­
szkali zająć się n im  „ży c z liw i przyjacie­
le “ . W ich tow arzystw ie  Borys u p ił się 
po raz pierwszy. Od tego się zaczęło. 
P ija ty k i, chu ligańskie  aw an tu ry  nastę­
pow ały jedna za drugją i w kró tce Borys 
uznany został za „n iepoprawnego“ . 
Wszyscy m achnęli na niego ręką.

Przemiana zaczęła się pozornie od 
drobiazgu. Borys bardzo chcia ł nauczyć 
się tańczyć i zw ie rzy ł się z tego swe­
mu wychowawcy z domu młodego ro­
botnika. W ychowawca porozm aw ia ł z 
dziewczętam i i  w kró tce  potem Borys 
niezręcznie s taw ia ł pierwsze taneczne 
k ro k i w  św ie tlicy, iło w e  otoczenie, kom ­

somolska atm osfera, od k tó re j M a rty ­
no w  odw yk ł, przyciągały go z ogromną 
siłą. A le  nie m ia ł jeszcze s iły  zerwać 
ze sw ym i „p rz y ja c ió łm i“ .

Potem Borys pozazdrościł Saszy Go- 
m ozowi um iejętności g ry  na harm onii. 
Część zarobków przeznaczył na kupno 
ins trum en tu  i często można by ło  spotkać 
ich obu, k iedy —  Sasza w  charakterze 
nauczyciela, a Borys ucznia — dług ie  
godziny spędzali nad nutam i. W tym  
samym czasie, organizator komsomolski 
oddziału, da ł M a rty n o w i pierwsze po­
lecenie komsomolskie. Borys w yw iąza ł 
się z niego doskonale.

Coraz rzadzie j w idyw ano Borysa pi­
janego. Ostatecznie zerw ał ze sw ym i 
daw nym i „ko legam i“ . K iedy w ró c ił z 
w o jska  W asyl Postn ikow , jeden z m ie­
szkańców domu młodego robotn ika, 
chłopcy zap rzy jaźn ili się. W asyl ser­
decznie, ja k  starszy Jarat za ją ł się B o­
rysem. W zbudził w  n im  zainteresowa­
n ie  książką, nam ów ił go do w stąp ienia 
na kursy szoferskie. Sprawa M artynow a 
zakończyła się na wieczorze poświęco­
nym  postaci m łodego radzieckiego czło­
w ieka  w  lite ra turze . Zebranie by ło  
burz liw e. D yskutanci m ó w ili o Korcza- 
ginie, członkach M łode j G w ard ii, bo­
haterach pracy, a wreszcie ruszyli do 
a taku na fabrycznych p ijaków  i c h u li­
ganów. N iektó rzy  z n ich  w ym ien ia li „z 
przyzw yczajenia“  M artynow a. Borysow i 
p rzyk ro  było  tego słuchać — zerw ał już 
przecież z daw nym  życiem. Zdobył się 
jednak na to, żeby wstać i odzyskanym 
towarzyszom dać słowo, że w ięcej pić 
nie będzie. Borys do trzym a ł słowa. Jest 
dziś dobrym  robo tn ik iem  i  praw dziw ym  
komsomolcem. Pomogła mu w  tym  jego 
organizacja, trosk liw ość i  serdeczność 
towarzyszy,

*

Jedną z pozostałości, jaką obciążył 
ludzi nowego społeczeństwa stary ustró j 
k rzyw d y  i wyzysku jest nieuczciwość, 
krętactw o, nieszczerość. Komsomoł, k tó ­
rego S ta tu t zobowiązuje każdego człon­
ka kom som olskiej rodz iny do uczciwości 
i szczerości walczy surowo i n ieustęp li­
w ie  z każdym prze jawem  te j spuścizny 
przeszłości.

Pewnego razu trze j studenci jednej 
z wyższych uczelni M oskw y opuścili 
samowolnie ćwiczenia z chem ii i poszli 
na mecz p iłk i nożnej. Starosta i orga­
n izator komsomolski grupy postaw ili 
ich sprawę na ko le jnym  zebraniu kom - 
sornolskim. Jeden ze studentów —  in i­
c ja to r wagarów  —  us iłow a ł usp raw ied li­
w ić  się chorobą. D rug i —  opow iedzia ł 
całą h is to rię  o nagłej chorobie sioetry,

I  ty lk o  trzeci —  M icha ł B. uczciw ie i 
o tw arc ie  opow iedzia ł zebranym ja k  by­
ło  naprawdę. Przyznał się do w in y  i 
ostro s k ry tyko w a ł swych kolegów za 
nieuczciwość. N ie spodobało się to  en­
tuzjastom  p iłk i nożnej. Z a rzuc ili M icha­
łow i, że zachował śię ja k  tchórz, nie po 
koleżeńsku. A le  zebranie poparło M i­
chała. Kom som olcy w z ię li pod uwagę 
to, że przyszedł na zebranie ze szcze­
rym  sercem, że uczciw ie przyznał się 
do w iny. Pozostali dw a j studenci o trzy ­
m a li surowe upom nienie nie ty lk o  za 
wagary, ale także za próbę wprowadze­
nia towarzyszy w  błąd, za nieuczci­
wość.

Zebranie m ia ło  duże znaczenie wycho­
wawcze nie ty lk o  d la  trzech studentów, 
k tórych sprawę omawiano, ale dla wszy­
s tk ich  jego uczestników. S tało się ono 
lekc ją  uczciwości i szczerości, k tóre 
zawsze obow iązują radzieckiego czło­
w ieka — wobec P a rtii Kom unistycznej, 
państwa, społeczeństwa i  towarzyszy.

*

Praca wychowawcza Kom som ołu jest
wzorem  i przykładem  dla każdej orga­
n izac ji zetempowskiej. Do ZM P  wstę­
pu ją  chłopcy i  dziewczęta, k tó rzy  chcą 
w  jego szeregach nauczyć się sztuki 
pięknego życia. Od dnia. w  k tó rym  z 
rą k  przewodniczącego koła odbiorą 
czerwoną książeczkę leg itym ac ji, zysku­
ją  nowego wychowawcę — zespół ser­
decznych i  wym agających towarzyszy. 
Na zespół ten spada poważna część od­
powiedzialności za ich dobre postępo­
wanie, za to, ja k  da le j potoczą się ich 
losy. B ilans po stronie „osiągnięcia“  bę­
dzie rósł d la  tych spośród nich, którzy 
znajdą w  sw ym  kole towarzyszy 
um iejących słusznie oceniać ich czyny, 
um iejących pomóc w  trudn e j c h w ili, ale 
jednocześnie surowych i bezwzględnych 
wobec wszystkiego co niegodne jest 
m iana zetempowca.

Komsomoł w ychow u je  tak ich  ludzi, 
ja k  W łodzim ierz Bobkow, P io tr Andre­
jenko 1 Kostia Szarikow. Pomaga roz­
praw iać się z w łasnym i błędami tak im , 
ja k  Borys i M ichał. To są jego w ie lk ie  
zwycięstwa na na jważnie jszym  froncie 
—  na froncie  w a lk i o pełne piękno czło­
w ieka. Uczm y się tak ich  zw ycięstw  od 
naszych radzieckich towarzyszy.

s.d. *

Notatnik agitatora
„Co chłopom przyjdzie z tego, że będą mieli blisko do 

gromadzkiej rady narodowej? Chyba tyle, że urzędni­
kom będzie łatwiej ściągać obowiązkowe dostawy i po­
datki, bo w ogóle, to dla chłopa jest lepiej, jak władza 
jest daleko, a nie blisko“.

(Z niepodpisanego listu do redakcji).
O DPO W IEDŹ: Owszem, są

tacy, k tórzy wolel iby, żeby ra­
dy narodowe by ły  oddalone  
od wsi. Wyzyskiwacz, k tó ry  
t rzyma nieubezpieczonego pa­
robka, nie płaci mu, źle się z 
nim obchodzi itp.. wola łby,  
żeby władza była daleko, bo 
wtedy ła tw ie j  ukryć  wyzysk. 
Kulak, k tó ry  f ik c y jn ie  rozp i­
sał gospodarkę między człon­
ków rodziny albo k tó ry  posta­
w i ł  wódkę sołtysowi i  przerzu­
cił  część swoich dostaw i  po­
da tków  na ba rk i  sąsiadów też 
by wolał, żeby rada narodowa  
była daleko i  nie interesowała  
się jego złodzie jstwami.  Reak­
cjonista, którego radu ją  bo­
lączki chłopów, słusznie się 
obawia, że gdy rada będzie 
bliżej, wówczas bolączki szyb . 
ci e j będą usuwane, zaufanie  
chłopów do w ładzy ludowej 
rozrośnie, a wrogom t rudn ie j  
będzie chłopów bałamucić. 
Ten, k to wo l i ,  żeby młodzież 
p i ła  wódkę, również może być 
niezadowolony, że zbliżenie rad  
do ludności wp łyn ie  np. na po­
lepszenie pracy świetlic, zespo- 
lów  sportowych, k in  objazdo­
wych  i  że młodzież znajdzie 
na wsi więcej dobrej ro z ry w ­
ki.

Natomiast interesy ogółu 
uczciwych chłopów wymagają,  
aby rady by ły  bliżej. Im  ra ­
da jest b l iżej i im  lepie j p ra ­
cuje, tym  lepie j zaopatrzone 
będą chłopskie gospodarstwa 
vi potrzebne ro ln ic tw u  towary,  
tym  lepie j będą pracowały o- 
środki maszynowe — a więc  
chłopi będą zb iera li  wyższe 
plony, ła tw ie j  im  będzie w y k o ­
nywać obowiązkowe dostawy  i 
spłacać podatki,  szybciej bę­
dzie się polepszało ich codzien. 
ne życie. Ogół chłopów rozu­
mie, że obowiązkowe d o s taw y , 
i  podatek są wkładem wsi  w 
rozbudowę k ra ju ,  a więc w y ­
konywanie obowiązków wobec 
państwa leży w  interesie chło­
pów, ponieważ ich byt  ściśle 
zależy od rozwoju  całej gospo­
da rk i  narodowej.  Dzięk i z b l i ­
żeniu rad do ludności chłop,

k tó ry  rzeczywiście nie będzie 
w  stanie wykonać całości do­
staw lub spłacić całego podat­
ku. ła tw ie j  uzyska ulgę lub  
zwoln ienie  — a spekulant , k tó ­
ry  ze szkodą dla społeczeństwa 
będzie próbował sabotować o- 
bowiązki wobec państwa, nie 
będzie mógł un iknąć kary.

Oczywiście, aby rada naro­
dowa pracowała należycie, a- 
ł>y troszczyła się o sprawy  
ludności i skutecznie broni ła  
ją  przed oszustami i  szkod­
n ikam i,  nie wystarczy samo 
zbliżenie rad do chłopów  — 
trzeba, aby sami chłop i lepiej 
poznali  pracę rad, aby współ-  
pracowali  z w yb ran ym i przez 
siebie radnym i i  demaskowali 
bezlitośnie wrogów, k tórzy u-  
s iłu ją  podrywać zaufanie lu d ­
ności do ich władzy. Temu 
zbliżeniu rad do ludności słu­
ży właśnie kampania w y b o r ­
cza do rad. w  k tó re j  obywa­
tele pow inn i brać czynny u -  
dział, zgłaszając na zebraniach 
swoje życzenia, dysku tu jąc  
nad kandydaturam i i okazując  
obecnie pomoc istn ie jącym ra ­
dom itp.

Wrogowie narodu zawsze 
by l i  przeciwko udzia łow i chło­
pów i  robo tn ików  w  rządzeniu  
państwem. W latach 1917— 18 
k rw a w o  rozprawiono się z ra­
dami, robotn iczym i i chłopski­
m i,  które pod w p ływ em  Rewo­
lu c j i  Rosyjskie j powstawał u 
na terenach polskich, w  łatach 
okupac ji wydawano dzia ła­
czy konspiracy jnych rad na­
rodowych w  ręce gestapo, po 
wyzwolen iu  dokonywano na 
radnych bestialskich m or-  
derstw. Obecnie ten sam, wróg,  
rozb ity  i zdemaskowany w  
oczach całego narodu. us i łu je  
p lo tką  i  oszczerstwem zwa l­
czać nasze rady, osłabiać kam ­
panię przedwyborczą. Nie ule­
ga wątp liwości, że i  tym  razem 
poniesie on jeszcze dotk l iwszą  
klęskę, zaś zbliżenie rad do 
narodu przyspieszy wzrost do­
b robytu  i  umocni siłę Ojczyz­
ny.

J. O,
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W  1949 r .  H e n ry k  S lo s a re k  *  
C h o rzo w a  z b ie g ł w ra z  z żoną  z 
k r a ju  do N ie m iec  z a c h o d n ic h . Za 
c h o d n ie  ra d io w e  tu b y  p ro p a g a n d o  

ź ,,G łosem  A m e r y k i“  i „ W o ln ą  
E u ro p ą “  na cze le  w  ta k  ró ż o w y c h , 
p e łn y c h  k u s z ą c y c h  o b ie tn ic  b a r 
>*ach m a lo w a ły  ż y c ie  w  k ra ja c h  
la c h o d n ic h , że S lo s a re k  u le g ł ty m  
P o d s tę p n y m  q ło s o m . A le  po 5 la ­
ta ch  tu ła c z k i na o b c z y ź n ie , g d y  na 
W łasne j s k ó rz e  d o b itn ie  p o z n a ł, jak  
ró ż n i s ię  g ło s z o n y  p rz e z  im p e r ia  
^ s ty c z n ą  p ro p a g a n d ę  m it  ła tw e q o  
b e z tro s k ie g o  rz e k o m o  ż y c ia  na 
Z a ch o dz ie  od  tw a rd e j r z e c z y w is to  
śc ł — H e n ry k  Ś lo s a re k  z w r ó c i ł  się 
do  p o ls k ic h  w ła d z  k o n s u la rn y c h  z 
p ro ś b ą  o u m o ż liw ie n ie  je m u  i |eqo 
^o n le  p o w ro tu  do  k r a ju  W ła dza  
lu d o w a  p rz y ję ła  je q o  p ro ś b ę . W ró ­
c i ł  d o  o jc z y z n y  I do  n o rm a ln e g o
* y c la .

P rz e d  k i lk o m a  d n ia m i z In lc ja  
t y ^ y  ś lo s a rk a  o d b y ła  s ię  w  Sta 
lih o g ro d z ie  k o n fe re n c ja  p ra s o w a , 
pa k tó r e j  o p o w ie d z ia ł on  o sw o 
Ich p rz e jś c ia c h

..Po p rz e k ro c z e n iu  g ra n ic y  do 
N iem -ec z a c h o d n ic h  z o s ta liś m y  a- 
ru s z to w a n i p rz e z  p o lic je  i z a m k ­
n ię c i w  w ię z ie n iu , a p ó ź n ie j o de ­
s ła n i d o  o b o z u  D P “  — o p o w ia d a  
^ •o s a re k , a n a s tę p n ie  o p is u le  o- 
k ro p n ę  w a ru n k i,  w  ja k ic h  z n a la z ł 
•¡ę  w  o b o z ie  M a rk t  D u e b a rk t.

W  la ta c h  1951 — 1952 sko n ce n  
t ro w a n o  u c h o d ź c ó w  w  jeszcze c ięż  
* *y c b  w a ru n k a c h  w  o bo z ie  W a lk ę  

"pud  N o ry m b e rg ą . Is tn ia ła  ta m  o r ­
g a n iz a c ja  e m ig ra c ji  lo n d y ń s k ie j 
Pud n azw ą  ..Z rze szen ie  P o ls k ic h  
u c h o d ź c ó w  W o ie n n y c h “ . A le  o rg a ­
n iz a c ja  ta  n ie  tv lk o  n ie  pom aga*»
*  c ię ż k ie j d o l ł u c h o d ź c o m , lecz 
P rz e c iw n ie  — u s iło w a ła  w y łu d z a ć

n ic h  s k ła d k i na .J e d y n ie  leg a l 
n y “  rz ą d  w  L o n d y n ie

,,O rg a n iz a c ja  ta  — m ó w i z I r o ­
n ią  S lo s a re k  — n ie  b y ła  po  to , 
• b y  p om a g a ć  u c h o d ź c o m , a le  po 
to . a b y  u c h o d ź c y  je j p o m a g a li — 

c ł w  L o n d y n ie  m ie li  z czego
* y ć “ .

..D la  u c h o d ź c ó w  n ie  m a n a d z ie i 
na lepsze  ju t ro .  q d y ż  w  N iem czech  
Z a c h o d n ic h  o trz y m a n ie  p ra c y  jest 
d la  n ic h  n ie m o ż liw o ś c ią  — o p o w ia ­
da  S lo s a re k . — N o ry m b e rg a . 
F r a n k fu r t ,  M a n n h e im . K o lo n ia  i in  
ne m ia s ta , ja k  b y ły  z n iszczo n e  — 
ta k  z n is z c z o n e  s to la  po  d z iś  d z ie ń , 
•y s ią c e  lu d z i g n ie ż d ż ą  s ię  od  la t
*  r u in a c h  i s c h ro n a c h  p rz e c iw  
lo tn ic z y c h . N a to m ia s t A m e ry k a n ie  
* y !ą  ta m  w  lu k s u s ie “ .

S lo s a re k  o p is u le  d a le j ro sn ą ce  
b e z ro b o c ie  w  N ie m cze ch  za ch ó d  
n ic h , n ie n a w iś ć  lu d n o ś c i d o  o k u  
P a n tó w  a m e ry k a ń s k ic h  I re ż im u  
A d e n a u e ra .

C iężką  s y tu a c ję  w  o b o z ie  w y k o ­
rz y s ty w a ł w y w ia d  a m e ry k a ń s k i,  
W e rb u ją c  u c h o d ź c ó w  d o  ro b o ty  
s z p ie g o w s k ie j.  N ie k tó ry c h  w c ie la n o  
d o  w o ls k a  i w y s y ła n o  na K o re ę , 
g d z ie  w ie lu  z g in ę ło  na fro n c ie .

S lo s a re k  — ja k  m ó w i — z g o ­
d z ił  się na  w s p ó łp ra c ę  z w y w ia d e m  
a m e ry k a ń s k im , a b y  .. ja k o ś  ż y ć “ . 
A le  w y m a g a n ia  jeg o  a m e ry k a ń s k ic h  
z w ie rz c h n ik ó w  ro s ły .

..W g r u d n iu  1952 r .  — k o n ty  
n u u je  S lo s a re k  — m ó j sze f. m a  io» 
a m e ry k a ń s k ie g o  w y w ia d u  — Ko 
v ącs, p o le c ił m i w k rę c ić  s ię  d o  w y  
'Aóadu n ie m ie c k ie g o  po to . a b y m  
m ó g ł in fo rm o w a ć  A m e ry k a n ó w  o 
ty m  co się tam  d z ie je “ .

A le  S lo s a re k  p o z n a ł Już ro b o tę  
W w y w ia d z ie  na ty le  a b y  z o r ie n  
to w a ć  s ię  ja k  ry z y k o w n a  jes t tu  
p ra c a  I o d r z u c i ł  tę  p ro p o z y c ję .

„O d m ó w iłe m , bo  n ie  c h c ia łe m  
ry z y k o w a ć  M jr  K o va cs  s p o lic z k o  
v*ał m n ie  za to  i „ r a d z i ł * 4, a bym  
Jf lk n a is z y b c ie i z a czą ł m u  d o n o s ić  
co s ię  d z ie je  w b iu rz e  r»iem «eckieqo 
'" y w ia d u “  Z a p ę d zo n y  w  ś le p y  znu  
ł * k  n ie u s ta n n y m  sza n ta żem  w y w ia  
d u  a m e ry k a ń s k ie g o  — d e c y d u ie  
•>ę na p o n o w n ą  u c ie c z k ę  — ty m  
ra ze m  w d ru g ą  s tro n ę , d o  k r a ju  | 
k tó r y  o p u ś c ił w n a d z ie i z n a le z ie n ia  j 

Z a ch o dz ie  z b y tk u  I d o la ró w , a i 
• • m ia s t  czego z n a la z ł g łó d  i d ro  

z d ra d y  W s ty c z n iu  1953 ro k u  1 
u c ie k a  z o bo zu  d o  B e lg ii,  g d z  r  j 
• f la s z a  s ię  d o  p o ls k ic h  w ła d z  k o n  | 
s u ią rn y c h  z p ro ś b ą  o o p ie k ę  I u i 
m o ż liw ie n ie  p o w ro tu  do  k r a ju .

».Teraz po  p o w ro c ie  do  k r a ju  Ina  j 
c?e i już  p a trz ę  na  życ ie . S zyb ko  I 
W y le c z y łe m  s ię  ze z łu d z e ń , ja k ie  
m ia łe m  |adąc na Z a ch ó d “  — s tw ie r  
d *a  S lo s a re k .

Po konferencji ZUP w Żi rardowie

0 6-tej wieczorem po... referacie
K ie dy  tow . K w la tkow sk t, 

przewodniczący ZM ZM P w Ży­
ra rdow ie  skończył re łe ra t. na 
sali rozległy się grom kie oklas­
ki. Delegaci z. zadowoleniem do­
w iedzie li się o tym . czego nie 
raz nie dostrzegali w codziennej, 
żm udnej pracy swoich kół. Ź ró­
dłem tego zadowolenia by ł fakt. 
że organizacja zetempowska w 
Ż yra rdow ie  wzrosła od 1950 
roku dw ukro tn ie , że 98 proc. 
m łodzieży za trudn ione j w  za­
kładach pracy bierze udzia ł w.? 
współzawodnictw ie i stosuje no­
we, socjalistyczne m etody pra­
cy, że zagadnienia p roduk­
cyjne stały się przedmiotem co­
dziennej trosk i kó ł 7M P. że po 
X V  Plenum ZG ZM P  nastąpi­
ła znaczna poprawa w  pracy 
organizacji harcerskie j — oto 
chociażby parę osiągnięć.

W ygłoszony w  ten sposób 
przez tow  K w ia tkow sk iego  re­
ferat zdawałoby się wyczerpał 
wszystkie nurtu jące żyrardow ­
ską młodzież sprawy.

W praw dzie w  referacie była 
mowa o slabei pomocy Zarządu 
M ie jskiego ZM P dla kół. o n ie­
dociągnięciach w  pracy nad za­
ciągiem pion ierskim  na ziemie 
niezagospodarowane — ale to 
nie zm ien iło  postaci rzeczy.

O m ija jąc d raż liw e sprawy i 
ukry te  bolączki, re fera t nie za­
chęca! do dyskusji. N ic też 
dziwnego, że po bu rz liw ych  o- 
kla.skach na sali zapanowało 
nieznośne dokuczliw e m ilcze­
nie. Zm owy m ilczenia nie zdo­
łała również przerwać tow. Fa- 
lentowa — przewodnicząca kon­
ferenc ji — przypom inając ciągle, 
że to przecież konferencja i że 
trzeba zabierać głos Zapraszała 
nawet delegatów do udzia łu w 
dyskusji w yw o łu jąc  ich po na­
zwisku. W yw o ływ an i czuli s.ę 
jakoś nieswojo, odw racali gło­
wy. czyta li hasła na ścianach, o. 
glądali emblematy... Można się

by ło  przekonać, że m ilczenie 
wcalfe nie jest złotem...

Gdy zaczyna się dyskusja
Dużo grzecznościowych, pe t 

nych dek'arat,ywnvch sform uło­
wań zaw iera ły  pierwsze w ys tą ­
pienia delegatów. B y ły  one jed­
nak dowodem, że powoli m ilcze­
nie pryska. Delegaci przechodzi­
li s topniowo od „ok rą g łych “  u- 
wag i dek la rac ji do rzeczowej 
k ry ty k i. Coraz w yraźn ie j u ja w ­
n ia ły  się podczas dyskusji braki 
i coraz energiczniej domagano 
się ich usunięcia. Każdy śm iały, 
rzeczowy głos dyskutanta po­
ciągał za sobą dalsze — jeszcze 
śmielsze. Z n ikn ą ł gdzieś akade- 
m iow y nastró j. Poszły w  ruch 
o łów k i i notesy. Na twarzach 
p o ia w ia ły  sie w yp iek i, k iedy d y ­
skutanci p rzyp om in a li’ o tym , 
że do zaciągu pion ierskiego sta­
nęło ty lk o  3 zetempowców z 
Żyrardowa, że Zarząd M ie jsk i 
ZM P zachorował na „g iganto­
m anie“  i in teresuje się fteż bez 
speojalnvrh sukcesów) ty lk o  ko­
łam i „w ie lk im i“ , a zaniedbuje 
..małe“ .

A k ty w iś c i zetempowscy w  
Ż yrardow ie  zapom nieli o tak 
ważnej kam panii, jaką są w y ­
bory do rad narodowych. Za­
rząd M ie jsk i ZM P pracował, 
szczególnie w  ostatn im  czasie 
bez kon tro li, n ie  rea lizu jąc u- 
chw ał powziętych na V  konfe­
rencji wyborczej.

Tow. W yszyńska w  żarliw ych 
słowach żądała poprawy stylu 
pracy n iek ió rych  pracow ników  
Zarządu M iejskiego, k tó rzy  o- 
graniczają się do „zaglądania“ 
do zakładów pracy i „egzekwo­
w ania“  zobowiązań.

Tow. Szymański, tow. Korec­
k i  i in n i s tw ie rdza li z niepoko­
jem. że o I !  Zjeździe ZM P wie 
w Ż yra rdow ie  ty lk o  młodzież 
zrzeszona w szeregach o rgan i­
zacji.

Ferma zwier?qt futerkowych

W styd liw ie  pom inięte w  refe­
racie sprawy młodzieży ży ra r­
dow skie j powoli nabierały barw  
i rum ieńców. Na sali konferen­
cy jne j rob iło  się gorąco. Coraz 
częściej z karteczką w reku zb li­
żali sie delegaci do stołu prezy­
dialnego. by zgłosić swój udzia ł 
w  dyskusji.

„Krzywa" wzrostu

Stw ierdzenie zawarte w  refe­
racie. że organizacja żyrardow ­
ska od 1950 roku wzrosła d w u ­
krotn ie . okazało się w trakcie  
dyskusji — m ów iąc na jskrom ­
n ie j—-co na jm n ie j niepełne. I nie 
ty lk o  zaciem niło ono obraz 
wzrostu, jego kierunek i pracę 
kó ł zetempowskich nad tym . 
tak isto tnym  nie ty lk o  dla ży ra r­
dowskie j organizacji, ale całego 
ZM P  — zagadnieniem. Zdrow y 
niepokój ogarnął delegatów, 
k iedy zabierający głos w dysku­
sji s tw ie rd z ili, że ty lko  1/3 cześć 
stanu liczehnego ZM P w  Ż y ra r­
dowie stanow i młodzież robot­
nicza. Stan ten jest fvm bardzie! 
niepokojący, że Żyrardów  jest 
typow ym  ośrodkiem  robo tn i­
czym. jednym  z najw iększych w 
woj. warszawskim .

Od stycznia 1954 roku do dz i­
sia j przy ję tych zostało do ZM P 
149 m łodych robo tn ików  i 148 
pracow ników  umysłowych. Pro­
porcja ta. a raczej dysproporcja, 
iest rezu ltatem  słabej pracy po­
etycznej i organ izatorskie j ZM P 
wśród m łodych robotników. 
W zrost organizacji w  1954 roku  
w  Żyra rdow ie  cechowała ży­
wiołowość i kampanijność. W ie­
lu  przodow ników  pracy, nawet 
tych. którzy z powodzeniem w y ­
konu ją  czyn zjazdowy, zna jdu­
je się poza szeregami ZMP. O r­
ganizacja żyrardowska pozosta­
je w  dalszym ciągu zbyt daleko 
od m łodzieży niezorganizowanej.

Wołanie o pomoc
Niem al wszystkie głosy w  dy­

skusji kończyły się wołaniem  o 
pomoc ze strony Zarządu M ie j­
skiego ZM P I Wtedy gdy cho­
dziło  o urządzenie św ie tlicy  w 

j Zakładach G arbarskich i uzys- 
I kanie mieszkań dla pielęgniarek 
I 7e Szpitala M iejskiego, o czym 
I m ów iła tow  Parypińska. i w te- 
; dy gdv chodziło o podniesieni*, 
j au to ry te tu  ZM P w oczach Dv- 
I r° k c ji Zakładów Dziew iarskich 
j czego domagała się tow. W y- 
szyńska.

Postu laty pod adresem Za- 
I rządu M ie jskiego sypały się jak

z rogu ob fitośc i: pomóżcie w
szkoleniu ideologicznym, w  p ra ­
cy ośw iatowej itd . Dojrzałość p i ­
li tycz na i organizacyjna dysku­
tu jących wcale nie wskazywała 
na tak w ie łką  bezradność. Po 
prostu z jaw isko dość szeroko 
znane w  życiu organizacji. 
..P łaczki“ . W idm o narzekalskioh 
krążyło  po sali. A na sali sie­
dział przecież aktyw . Delegaci 
w yb ran i przez młodzież, która 
pow ierzyła im  ster żyra rdow ­
skich spraw  młodzieżowych.

Droga do kola prowadzi 
przez^. dyrekcję

Taka atm osfera bezradności 
wśród części ak tyw u  jest oczy­
wiście rezu ltatem  z łe j pracy Za­
rządu M iejskiego. Częstą m iast 
pracować bezpośrednio z za­
rządami zakładów pracy I szkół 
— czyni on to przez dyrekcję. 
Dziwne — ale tak iest... M ów i­
ła o tym  i tow. W yśzyńska i 
w ie lu  innvch delegatów. Postu­
lat zbliżenia Zarzadu M ie jsk ie ­
go ZM P do kó ł zetempowskich 
był i powszechny i słuszny.

Potok zgłaszaiacych s>e do dy­
skusji nie ustawał. W iele jesz­
cze spraw  przew inęło się 
om?z sale obrad. Delegaci prze­
kazyw a li kon ferencji, m eldunki 
o czynie zjazdowym  młodzieży 
—• o szoferach Stopezyńskim. 
F lakow skim  i Batorze, którzy 
zobow iązali się na pow itan ie  
Z jazdu przejechać na swoich 
maszynach 110 tysięcy k ilom e­
trów  bez remontu.

K iedy do prezydium  konfe­
renc ji zgłoszono wniosek o zam­
knięcie dyskusji, tow. Falento- 
wa ogłosiła go zebranym z u- 
śmiechem. Delegaci nie zw ró­
c ili uwagi na ten uśmiech. Za­
pom nieli o początku konferen­
cji-

W ybran i delegaci: tow . tow  
K w ia tkow sk i — przewodniczący 
ZM  ZMP, Kuczbańska — przo 
dowmca pracy i W olski — o f i­
cer W P pojadą na Z jazd uzbreb 
ieni w  poważny i rzeczowy za­
sób postula tów  i w n iosków  tak 
bogatei w treść kon fe renc ji ży­
rardow skie j.

•ir
Na zakończenie chce ty lko  

w y jaśn ić pochodzenie ty tu łu  te­
go a rtyku łu . Nie wziąłem  go 
byn a jm n ie j z powszechnie zna­
nego filrrn i. a po prostu — dy­
skusja zaczęta sie na dobre do- 
n iero o 6 wieczorem... Choć 
konferencja rozpoczęła się o 
13.00.

A LE K S A N D E R  M IR E C K I
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Sala sportowa
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ba la  s p o rto w a  z n a jd u je  się na c z w a rt> a i p ię trze , częftcl m ło d z ie ż o w e j P a łacu.

F o to : Z. W d o w iń s k l (C A P )
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Świetlica zostanie wyposażona
Z lis tu  naszego czyte ln ika 

dow iedzie liśm y się o braku ży­
cia ku ltu ra lnego  wśród pracow­
n ików  Zakładu Doświadczalnego 
in s ty tu tu  Zootechnik i w Gaiku 
Brzozow ej,, pow. M yślenice 
Św ie tlica  pozbawiona bowiem 
najniezbędniejszego sprzętu nie 
spełniała swojego zadania. 

Zarząd P ow ia tow y ZM P  w 
Rozwijająca  się to Polsce noaowia nu tr i i  ouazi coraz więKsze Myślenicach, do którego skiero- 
zainteresowanie wśród ludności miast i wsi Zw ierzęta te da- i w a liśm y naszą In terwencję, za- 

ją cenne fu tro  i smaczne mięso. i ją ł się sprawą. Obecnie, jak
Na zdjęciu: Emil ia  Mumontóuina., pracownica fe rm y  n u t r i i  i in fo rm u je  nas ZP. radio, któ- 
io gospodarstwie doświadczalnym Fehn, Un iwersyte tu Mart i re wypożyczył k ie ro w n ik  ad 

Curie-Sklodowskie j w Lub l in ie  z p ięknym okazem nutr i i .
, F o to  T a rg o ń s k i (C A F)

m in is traey jny , zostało zwróco­
ne do św ie tlicy , uporządkowano

bibliotekę, a w  najb liższym  
czasie zakupione będą grj^ świe­
tlicow e za pieniądze z fundu­
szu socjalnego.

Zarząd Pow iatowy zobowiązał 
się otoczyć zatrudnioną w In ­
stytucie  młodzież opieką i u- 
dzielać systematycznej pomocy 
w rozw ijan iu  pracy ku ltu ra lno - 
ośw iatowej. Sądzimy więc, że 
w n ied ług im  czasie młodzież na­
pisze do nas o tym , jnk  poży­
tecznie i m iło  spędza czas w o l­
ny od pracy, ja k ie  przygotow u­
je im prezy w zw iązku z kam 
panią wyborczą i I I  Zjazdem 
ZM P.

BASEN p ływack i zo­
stał już  za nom i; 
zwiedzi l iśmy go w 
ubiegłym tygodniu  
K ory ta rz y k a m i , wio.  
dącymi pod rom ań­

skim  sklepieniem, idziemy na 
czwarte piętro. M i jam y  po dro­
dze pokoiki,  w  k tórych będą 
się mieściły zrzeszenia sporto­
we, m i jam y  bu 'e ty ,  halle.

*
— Ripa, „E lek tr iczesk i j  Za­

wód", A więc w  bra tn ie j Ło tw ie  
nasi przyjacie le cały kunszt  
swych rąk w łoży l i  te zrobienie 
tych błyszczących n ik lem  i  m ie­
dzią metalowych abażurów do 
lamp jarzeniowych  

Na jednym z opakowań, u k r y ­
wających wewnątrz  abażury, 
które d ług im  sznurem legły u 
stóp dębowych t rybun  sali spor­
towej Pałacu, przeczytałem zda­
nie, wypisane ręką ryskiego ro­
botnika: „Gorąco pozdrawiam
polskich towarzyszy... '1.

A b a ż u ry  zawisną u su f i tu ,  po 
dziesięć w  każde j z sześciu me­
ta low ych m m :  „gn iazd  św ie t ­
lnych". A b a ż u ry  k r y j ą  pod 
k w a d ra ta m i  m a to w y c h  szybek , 
o b ra m o w a n y c h  m iedz ią ,  dw ie  
świece ja rz e n io w e  o m ocy  40 
w att .

Jasno, jak  w  dzień... Ba. nawet 
jaśnie j będzie, gdy nad salą 
sportową, zabłyśnie 4.800 w att. 
ukry tych  w  sześćdziesięciu aba­
żurach. Takiego światła nie po­
wstydzi łaby się nawet wcale po­
kaźna la tarnia morska.

Sala sportowa jest tak jas­
na, tak pogodna, jak  i  lu ­
dzie, k tórzy ją s tworzy l i  
Widzę ich trzech pochylo­
nych nad jedną z ram 
świetlnych. Szybko nastąpi ło za­
poznanie... Przedstawiam Ci ich 
Czyte ln iku : Siemion Pawłowicz  
Wałyskich  — montażysta; A n ­
drzej N ikodemowicz Jaroszewicz 
— montażysta i  Grzegorz A le ­
ksandrowicz  - Maksimżejko  — 
szef brygady „m on taźn ikow“ . 

P racu ją na sali kongresowej,

I!

a trzech ludz i x ich brygady
pracuje właśnie tu ta j  w czę­
ści sportowej Pałacu M łodzie­
ży Brygada M aks im ie jk i  szczy­
ci się systematycznym prze­
kraczaniem 200 procent nor 
my. Normę pobi l i  dzięki tzw 
metodzie ekonomik i czasu", po­

legającej na wspólnym w y k o ­
nyw an iu  każdej czynności. Ra­
zem idzie raźnie j,  szybciej i 
mnie j się człowiek namęczy — 
objaśnia brygadzista.

Grzegorz Aleksandrowicz uro ­
dził się na U kra in ie  w małym  
miasteczku, niedaleko Czerni­
chowa. Było to w  rok  przed 
uchwaleniem pierwszej pięcio­
la tki. Grisza w  dzieciństwie n ie­
jedną godzinę przesiedział nad 
dn ieprow ym i parochami t m a- 
rzyl o budowie domów, miast..

Spełn iły się marzenia Griszy  
Grzegorz został budowniczym  
Przewędrował przez niejedno  
rusztowanie moskiewskie. Osta­
tnio pracował przy wznoszeniu 
wspaniałego pawilonu mechani­
zacji ro ln ic twa na Wszechzwiąz- 
kowej Wystawie Rolniczej w  
Moskwie.

W 1953 r. dalekobieżny pociąg 
Moskwa  — B er l in  przyw ióz ł  
Grzegorza wraz z młodziutka  
żoną Tanią do Polski. Malcsi- 
m,lejko poszedł budować Pałac, 
Tania zaczęła pracować w  szko­
le na „Osiedlu P rzy jaźn i“  te Je­
lonkach.

o *Sala sportowa znajduje się na
c.zwartyn. piętrze Pałacu. Po 
basenie p ływack im , od którego 
dzielą ją  dwa piętra, jest ona 
najunększym obiektem sporto­
wym  Pałacu.

Biegnące na przestrzeni 38 
m etrów po obu stronach sali 
wykładane czarnym dębem 
trzyrzędowe trybuny,  pomiesz­
cza 500 osób. Trochę wyżej cią­
gnie się ga lery jka balkoników  
z czarnego drzewa ozdobionego 
brązem, która zakrywa mie­
szczące się te ściennych n i ­
szach grzejn ik i.  T rybuny  od­
dziel one są ścianami o długości 
IS metrów. Przez w yku te  w

nich drzuH wejdą na salę w
dzień zawodów zawodnicy: ko­
szykarze, siatkarze, szermierze... 
Jedno z tych wejść łączy salę 
sportową z salą „rozgrzewki  i 
t ren ingu", drugie z zapleczem, 
gdzie znajdują  się szatnie, na­
tryski, umywaln ie .

W wiszącym 8 m etrów  nad 
podłogą suficie, oprócz szachow­
nicy świateł, gnieżdżą się sta­
rannie uk ry te  przed ludzk im  
okiem urządzenia wenty lacy jno -  
klimatyzacyjne, które zapewnią 
saii sportowej utrzymanie świe­
żego powie trza o temperaturze  
pokojowej.  I  w  ¡ecie i te zim ie 
temperatura sali będzie jedno l i­
ta (w granicach 16— 18 stopni).

Gdyby mnie kto zapytał, co 
jest godne największej uwag i  
io sali sportowej  — odpowiem  
bez c h w i l i  wahania : podłoga.

Nie ty lko  dlatego, że pokry je  
fg zielone linoleum, do złudze­
nia przypominające trawę  na 
wiosnę. Sama technika ułożenia 
podłogi, c iekawa  i  nieznana u 
nas, godna jest uwagi. Podłogę 
tworzą sosnowe l is twy, umiesz­
czone na pó łto racen tym etro - 
w y rh  podkładkach z azbestu 
(ochrona przeciwpożarowa>■

Pod podk ładkam i azbestowy­
m i będzie cyrku lować powie­
trze, regulu jąc stopień w i lgo tno­
ści i  utrzym ując  jednakową  
temperaturę pod podłogą. W ten 
sposób zostanie wypędzamy zły  
chochl ik  podtóg; powodujący  
spaczenia. A le  to jeszcze nie 
wszystko. Boczne łączenia i w y ­
m iary  listew, tworzących ten sn* 
cyficzny „pa rk ie t  dla sportow­
ców", zapewnia, że podłoga w  
sali sportowej będzie elastycz­
na jak  gąbka.

Gdy opuszczałem salę sporto­
wą, towarzysze z brygady Ma­
ksim ie jk i ,  żegnając mnie,  pro­
sil i;  znpeumijcie polskich spor­
towców,  ze nie będziemy szczę­
dzić trudu, aby starannie i pię­
knie wykończyć- salę sportową. 
I  pozdrówcie polską młodzież: 
drużba na wsiegda".

A LE K S A N D E R  KO M TTAU

Z
A P A D A  wczesny, jesien­
ny .wieczór, W ia tr ko iu je  
zeschłe liśc ie i źdźbła 
słom y rozrzucone po 
młocce na podwórzu. 
W iru jące  kó łko  śmieci 

toczy się pod nogi. zduszone bu tam i 
liśc ie  [X) c h w ili porwane > w ia trem , 
rozpoczynają nowe harce.

Kaz.ik Nowak idzie przez pod­
wórze prosto, nie oglądając się, aż 
2a stodołę, nad jezioro. Tu dopie­
ro  przystaje. Zam yślił się.

Po lewej stronie szarzeje w  m ro­
ku wysoka ściana lasu, porytego o- 
koparni i najeżonego sta low ym i 
bunkram i — obronny wa) pomor­
ski. Przed nim  marsz- zy się zgrana- 
tow ia łe  oko w ie lk iego jeziora ; „m oż­
na nim  dojechać aż do Białego 
Boru...“

— I gdzieżeś1 ty  zaiechał?
Na kopertach odresowanych do 

rodziców w K rakow ie  wypisujesz 
fióres nadawczy: PGR — Jeziorn ik i, 
Pow. G łuchów , W ojewództwo kosza­
lińskie....

— Po coś tu przyjechał?
Popękane, me przyzwyczajone do 

Wideł ręce i zbolały grzbiet — da­
ją  odpowiedź na to py tan ie ’ do ro ­
boty. A le  jest to odpowiedź niepeł­
na niezadowalająca.

To pytanie „po  co“  zadawała so­
bie w duchu dwudziestka krakow ­
skich p ion ierów , w pierwszych 
dniach pionierskiego życia. Czy zna­
leź li na nie odpowiedź?

Opuszczali k rakow sk ie  zau łk i, 
P lanty, tradycy jny  deptak na Unii 
A -B . z rru>cną. niewzruszoną w iarą, 
4e są tam potrzebni. W iedzieli po co 
jadą.

A jednak ta w iara  na k ilk a  dn i 
Ich opuściła. Nie przyznaliby się do 
tego. ale to było wyiaźne, rzucało 
się w ofczy każdemu, chociaż każ­
dy k ry l to uczucie przed drugim ... 
ja k  tajemnicę.

Zanim  jednak o tym  opowiem y, 
P ie rw e j poznajmy b liże j naszych bo­
na terów.

•4r
Zetempowską brygadę im. H ank i 

S aw ick ie j znają wszyscy w K rako w - 
skich Zakładach Sprzętu Pożarnicze­
go. Było ich czterech; trzech tokarzy 
1 Jeden ślusarz.

Jerzy K linka  — dowcipniś i we­
sołek z lum pow skim i ciągotam i, m i­
łośnik jazzu i „rozróbek“ . A  przy 
tym  niezły tokarz.

Tadeusz Kłepa — klasyczne prze- 
e iw staw ien ie Jerzego, Spokojny, u- 
tożony. Został jego przyjacie lem  na 
Prawach „doboru naturalnego“ , uzu- 
P ^n ien ia .

Dalej m ło dz iu tk i tokarz, syn k le - 
*P w n ika  zakładu: D anie l W in ia rsk i,

przysto jny brunet z czupryną a la 
G erard Philipe. I  Kazio Nowak.

Brygada ich przodowała w pracy. 
Ż y ło  im  się w K rakow ie  przyjem nie 
i wesoło. Co ich sk łon iło  do w y jaz­
du?

G dyby K az ikow i, czy k tó rem u- 
ko lw iek  innem u członkow i brygady, 
pow iedział ktoś d a w n ie j: „Jedź do 
PGR w Koszalińskie, zarobisz 200 
zł w ięce j“ , odpow iedzia łby po pro­
stu: „w yp cha j się“ , chociaż w domu 
się nie przelewa i dw ie  setki przyda­
łyby  się bardzo.

I oto do fa b rvk i przychodzi ktoś.

k to  m ów i: „Towarzysze, organizacja 
w zyw a do zagospodarowania odło­
gów“ . — „Z arobk i?  Czasem m n ie j­
sze niż w fabryce...“ .

I Kazik nie k ln ie , nie m ów i — 
„w yp cna j się“ , aie decydują wszyscy:
„ j e d z ie m y “ .

Długo i uporczrw le  zastanaw iałem  
się nad odpowiedzią na to pytanie. 
A le  po rozmowach z pion ieram i, 
szczerych, serdecznych, znalazłem 
odpowiedź. Wezwała ich Ojczyzna 
do ciężkiego t potrzebnego trudu. 
I nie jest to puste, wiecowe powie­
dzenie. ale w ie lka , pękną  prawda.

Nie zrozum ieją decyzji Kazika i 
tysięcy innych chłopców 1 dziewcząt 
„p a tr io c i"  z zachodnich rad iostacji, 
p lu jący  nienawiścią w m ik ro fony , 
nie zrozum ieją rodzim i Bęe-Walscy 
wszelkiego autoram entu, bo nie 
wiedzą, że dla nich i dla młodzieży 
wychowanej przez Partię słowo „o j­
czyzna“  to dwa różne i inną treścią 
w ypełn ione słowa i pojęcia.

K azik spłaca d ług za słoneczne 
m ieszkanie bez zacieków, za zawód, 
k tó ry  zdobvł dzięki opiece państwa, 
za Nową Hutę, za jasne sale szkol­
ne. za szczęśliwą i spokojną o dzień 
ju trze jszy młodość. Choć może tru d ­
ną dziś...

O to pierwsze spotkanie. Czworo­
bok pegeerowskich zabudowań. Ob­
drapany z tvnku  „pa łac“ , wodny 
m !vn, kiszkowate obory i ch lew y z 
czerwonej cegły i w ie lka  drew niana 
szopa — stodoła. PGR — Jeziorn ik i.

Naładowane po brzegi „Dżem sy" 
i „L u b lin y “  charczą s iln ika m i na 
piaszczystej drodze Wreszcie dobi­
jają.) Przed „pa łacem " gospodarze — 
m ieszkańcy i pracow nicy PGR. Za 
starszym i, gromada dzieciaków z 
przedszkola. Każde trzym a w ręku 
buk iec ik  polnych kw ia tów .

Padają słowa pozdrowień, pow i­
tan ia , I  w  ten gw ar w padają słowa

złe, ciężkie, ja k  kubeł z im nej wody.
— Toż to b ik in ia rze , oni Dędą pra­

cować?...
Autorem  ich jest stojący z boku 

zasmoluchany traktorzysta, S tan i­
sław  Kazim ierczak.

— Tak nas ’p rz y w ita li — opow ia­
da później Jurek K linka . To był ten 
p ierwszy gwóźdź. Bo po prawdzie 
to mogli tak pomyśleć. Chłopaki 
podst.rzyżone „w  kan c ik “ , spodnie 
wąskie („taka u nas moda“ ), zamsż.e. 
Każdy się przecież ubrał jak  na jle ­
piej. Nie na wycieczkę przyjechali, 
ale na stałe, z gratam i...

Pierwsza robota, to była m łocka 
pszenicy. Postanow iliśm y nie osz­
czędzać się. Brygadzista n iby nas 
pow strzym yw a ł: „N ie  tak łapczyw ie 
— m ó w ił— jeszcze się nie przyzw y­
czailiście“ . A m y nic, rob ić i rpbić. 
Każdy przyparł się do w ide ł, tak że 
łapy popuchły.

Na drug i dzień Już się k ilk u  zała­
mało. M arysia zaczęła kwękać, że 
ona przyjechała do ciu ra, że ją rę­
ce bolą. To my je j k ro tko : „Będzie 
i biuro, ale trzeba pszenice w ym łó-

cić“ . Adaś K lita  — pomocnik ś lu­
sarski z Ekspozytury PKS , zaczął 
opowiadać b a jk i: „Ja to u siebie — 
powiada — ty lk o  d n a  klucze w k ie ­
szeni nosiłem, tu postukałem, tam 
postukałem  i dzień zeszedł, a tu ta ­
ka cholerna robota...“  Tak długo 
opow iadał, że sam /aczał w to w ie­
rzyć; że on ty lk o  „dw a klucze“ ... M u­
sie liśm y mu w ytłum aczyć błąd w 
rozum owaniu.

A le te pierwsze dn i nie poderwały 
jednak naszej op in ii. Wszyscy od­
nosili się do nas serdecznie, ale z 
jak im ś wyczekiwaniem  „załam ania 
się“ .

Faktycznie, załam aliśm y się. Nie 
tak. żeby zupełnie, ale na jedno litym  
murz.e zaczęły pokazywać się rysy. 
Wówczas rodziło się w każdym owo 
pytanie : po co? T łum aczyliśm y to 
sobie, nawet jeden drugiem u nie 
m ów ił, ale w oczach każdego moż­
na było wyczytać

Każdy rozum ował tak : „jestem  
tokarzem , albo ślusarzem, albo Jesz­
cze innym  rzem ieśln ikiem . Uczyłem  
się zawodu. J u t po tra fię  nieźle p ra ­
cować na maszynach, a tu mam rob ić

w id ia m i. Przecież to  strata dla pań­
stwa. Jeśli chodzi ty lk o  o „ręce do 
pracy“ , to można znaleźć je tan ie j“ .

Później wszyscy dow iedzieli się, 
poczuli, że nie chodzi ty lk o  o rćce...

_  -łr
Zaczęło się przy Kopaniu ziem nia­

ków. Podzielono ora<ę, wszyscy 
us ta w ili się na „sw o ie j pozycji“  w  
oczekiwaniu na robotę. T ra k to r za­
gdaka! i nowa kopaczka w yrzuciła  
pierwsze z iem niaki. Po k ilkunastu  
m etrach zazgrzytała. Przerwa! się 
elewator. Wszyscy rzuc ili się do na­
prawy. N a jp ie rw  „m ie jscow i“  me­
chanicy. T raktorzysta  złapał m łotek 
i zaczął pobijać jakąś nakrętkę. Te­
go byto za w ie le  dla krakow skich  
tokarzy. Jeden z nich w y rw a ł m ło­
tek.

— Eh ty... u kow ala żeś p ra k tyko ­
wał...

Dla szanującego się rzem ieśln ika 
jest to obelga nie do przełknięcia. 
T raktorzysta  poderwał s ę, ale Ju­
rek osadził go rzeczowo- — Kluczem 
się odkręca, kluczem, 18-tką, toż to 
maszyna...

1 tak zaczęło się napraw ianie ko ­
paczki. które przekonało „m ie js c o ­
w ych“ , że chłopaki są zdolne i w ie le 
potra fią.

N azajutrz brygada im. Hanki Sa­
w ic k ie j obejrzała dokładnie gospo­

darstwo. W nioski byiy smutne. W 
szopie stały trzy zdewastowane „U r ­
susy“  i dwa am erykańskie  trak to ry , 
zwane „żukam i". „W ykończono“  . je 
w bardzo prosty sposób. N aw a lił je­
den, to go odstaw iano na bok i „w y ­
pożyczano“  z niego części do innych 
trak to ró w . Po k ilkuna s tu  „w ypoży­
czeniach“ , z trak to ra , k tó ry  można 
było naprawić, pozostawał w rak.

W pegeerowskim warsztacie sytua­
cja nie była lepsza. Duża elektrycz­
na tokarn ia  czerw ien iła  się od 
rdzy. Robił na n ie j k to  chciał, nie 
dbając o konserwację. Jest jeszcze 
elektryczna w ie rta -ka  i sporo in ­
nych maszyn. A więc można zorga­
nizować dobry warsztat naprawczy, 
może nawet jeden tra k to r w yre­
montować...

P ionierzy znaleźli odpowiedź na 
pytan ie : po co? M a ją  ju ż  p ilną  ro­
botę, w swoim  zawodzie, ulubioną, 
potrzebną. Starczy je j na całą zimę 
i dla wszystkich.

•ńr
Na zetempowski wieczorek, zorga­

nizowany przez pion ierów , przyszedł 
Kazim ierczak, (ten co w ym yś la ł im

od b ik in ia rzy), przyszedł prosto * 
pola, zasmoluchany. Usiadł w kącie 
i słuchał piosenek.

Wreszcie zaczął m ów ić, że on nie 
chciał obrazić, że on ty lk o  tak, 
z głupoty.

Przyjechał z Łódzkiego, pracuje w  
PGR — drug i rok od rana do nocy, 
bo ludzi nie ma.... Zarabia dużo, ale 
już mu się to życie sprzykrzyło.

„A n i porządnej zabawy nie ma, 
ani fryz je ra " — zaczął narzekać.

Na to mu Dan eł odpow iedzia ł: 
„Co się m artw isz, kom bajn  cię pod- 
strzyże ró w n iu tko “ .

Sala gruchnęła śmiechem. Ten 
śmiech, ja k  się to m ów i, rozładował 
atmosferę.

Staszek Kazim ierczak uśm iał się, 
a potem opow iedzia ł, że niedługo 
trzech trak to rzystów  idz.ie do w o j­
ska. to tra k to ry  będą wolne... Zgłosi­
ło  się chyba z dziesięciu nowych. 
P ion ierzy zacierali ręce, zaczyna się 
robota. Ktoś k rzykną ł: „taak ie  
ch łopak i" — zginając w łokciu  rękę. 
M ia ł na m yś li także i Staszka K a- 
zim ierczaka.

' i r
Nagadaliśm y się dc sytą, obejrze­

liśm y wszystko, co m-*żna było  obej­
rzeć. Nawet stalowe bunkry, uk ry te  
w  lesie.

Skończył się bogaty w  wydarze­
nia. pracow ity  p ion ierski dzień. Le­
żym y w łóżkach, ale rozm owy jesz­
cze nie m ilkną . Za oknam i w ia tr  
wodzi za g łow y wysokie topole. Ga­
łęzie uderzają o szyby. W św ie tlicy  
ktoś brzdąka jednym  palcem na roz­
k lekotanym  p ian in ie : „N ie  ob ję ta 
dla ludzkiego oka...“

P rzym ykam  oczy. W ciszę wieczo­
ru wdziera się ostry tęskny gwizd 
pociągu czekającego pod semaforem. 
W yczuwam, że m yś li wszystkich krę­
cą się wokói tego samego. Ten po­
ciąg m ógłby ich zawieźć do dalekie­
go Krakowa...

Pojadę, kiedyś pojadę... O to w  są­
siednie j wsi na zabawie m łodzi 
chłopcy urządzili bójkę. Muszą tam 
pójść, pomówić z n im i, nauczyć Ich 
bawić się I żyć ciekawie. To także ' 
pionierska robota. Nie ty lk o  „ręce 
do pracy“  potrzebne. Potrzebni są 
ludzie m ądrzy i piękni.

W wyobraźni w iiz ę  zapełniona po 
brzegi św ietlicę. Przyszli do n ie i lu ­
dzie z odległych" wsi na p ion ierski 
teatr. A tea tr tak i powstartie. m ów i­
l i  o tym  wszyscy z ogniem w  
oczach, trzeba wierzyć.

Na podwórzu słychać równe, u- 
parte k ro k i — to K azik wraca znad 
jeziora.

JER ZY B AR SZC ZEW SKI

Rozwiązania zadań
Z  N R. 192 (1351)

K R Z Y Ż Ó W K A . P o z io m o : , bok 
P ro d u k t, gai. para . tre n , to n a  
asan. r,er)a szus, pa t. A m e ry k a , lak

P io n o w o : m oda. toga k u lt  p iane- 
ta  tre s u ra . P o l, rad , raz . pas 
apel, s ty k . A ra i.

Za d ob re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 
n r. 192 (1331) n a g ro d y  k s ią żko w e  o- 
t r z y m u ją :  K . A d a m ie c  — Rzeszów 
pi- S ta lin a  j t ,  w .  C h m ie le w s k i -  
W yszkó w , u ' P o lna  14. E. D rz y td ż v k  
-  Porlolsire, pow  O ś w ię c im . A . G o ­
łę b ie w s k i — G o s ty n in , T ra k t  B:e- 
rzew ocki 18. Z . G ru szczyń ska  
Łódź, u l S trz e lc z y k a  48, S. M a j- 
c h ro w s k i — G ie b u łtó w , p ow  L u b a ń  
S. M ę ż y k  — P taszkow a, p ow  N o ­
w y  Sącz, A . M ie d n lo w s k i -  K ę ­
d z ie rz y n , u l D z ie rż o n ia  2, 3. pó-
p ło ń s k l — Rawa M a z „ u l. Z a m k o ­
wa 2, M . R o h a szk le w icz  — C z e m ie - 
iew o , pow . G n iezno .

Z  N R . 198 (1337)
EL11W TNATKA: P lan  sze śc io le tn i w y

ko n a m y  (p la k a t—a ta k , k a n to r—k o r t  
szkapa—p a ka  w ie ś c i—w id .  k o c io ł— 
kofo . ko lasa—kasa. p a le ty —A lp y , n i­
k ie l—le k i p o w a ły —po ła . ka to d a —da­
ta. k o n a ry —k o ry , m e lo n y —Leon).

Za d ob re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 
n r. 198 (13371 n a g ro d y  k s ią żko w e  o- 
t r z y m u ją :  R. B anaś — B ie ls k o , u! 
D z ie rż y ń s k ie g o  88 I. B u lik a  -  
O poczno, u l. K o śc ie ln a  5. P ZU  
W. G eorg  — L eg n ic a  u l. P o ln a  23 
W. G iltc k f  — M ięd zyrze cz , u l.  L i ­
be lta  5. J. G tn u r  — N o w o g a rd , szk 
o gó ln .. B. Ja n iszew ska  -  K o ń s k ie  
u l. P ocztow a  2 Z . K a ra s iń s k i —

G liw ic e , p l P ia s tó w  7, A . K o tu -  
s7ewrska — S ied lce , u l. P a r ty z a n ­
tó w  55, Z . K r ó l ik  — R y k i pow . 
G a rw o lin . R. K u ja w s k i — P io trk ó w , 
o! N ie p o d le g ło ś c i 4, L . M a tu s z k ie ­
w ic z  _  S osnow iec , u l I M a ia  18, 
ł  - N ie w ia d o m s k a  — P ru s z k ó w , u l. 
N a to llń s k a  7. H . N o w a k o w s k i -  T o ­
ru ń , u l Ż w ir k i  1 W ig u ry  79 S. S a l- 
m o n o w lrz  -  P ło ck , al K iliń s k ie g o  
1. Z . S o b oc iń sk i — L a n y . u l s ta tm -  
g ra d z k s  45. J. S tim m  — W a rs z a ­
w a. u l P łocka  39. 3. U c ie k la k  — 
C zęstochow a, u l  W arszaw ska  39, 
r .  W a g ne r -  C h rza n ó w  ko l „S *e l-  
ia 1' 13. D. W le rh n ik  -  . la ió w  L u b ., 
u l. D łu g a  69. I. Z ie m b a  — G d a ń sk - 
O llw a , u l. M ś c iw o ja  24.

ż  N R . 199 (1338)
W E Ż O W N IC A : P iękn a  nasza P o lska

cała (tra p ez . Z a n z ib a r, ó w  w eze - 
tek. K  K ., k ra te r ,  ro nd o . om . m a­
r io n e tk a . a m y p a sa t. tu z in , n o ra . a lt ,  
t r y p ty k ,  ko szen lla , asysta. A rk a d ią , 
a se ku ra c ja , a n t ra k t ,  to b o łe k , kasza- 
lo t)

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ią  z n r . 
199 (1338) n a g ro d y  ks ią ż k o w e  o t r z y -  
m u ią : B . B ie rn a c k i — C h y llc e  k. 
W -w y . u l. P a rk o w a  16 E. B ożyezko  
— ie d n  w o js k  . K . C ie c h a n o w ic z  — 
O tw o c k , u l. W arszaw ska  47. D. C zy- 
ł.ew ska -  S ts lln o g ró d  u l. M ty ó s k a  
12 R. G rębosz — K ra k ó w , u l W ie ­
lic k a  104 L . G m  od _  C hebz le  u l. 
D w o rco w a  14, H. H a n a k  -  K n u ró w  
u l W o lnośc i 59 Z. K o ta rs k i -  )edn . 
vo.U k. S. K u tz n e r  -  N ow e p ow  
W ą g ro w ie c  A . M a ś la n ka  -  M o ­
s te k , pow . M ie ch ó w .

PROGRAM RADIOWY
na  dz ień  28 p a ź d z ie rn ik a  1954 r . 

(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.55, 15.25.
W ia d o m o ś c i: 5.05. 6.00. 7.00,
7.40. 12.04, 16.00. 20.00, 23 90.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.?s M u ­
z y k a  p o ra n n a . 5.48 G im n a s ty ­
ka, 6.33 K a le n d a rz  R a d io w y , 
6.40 „S w o js k ie  m e lo d ie " ,  7.45 
R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y j­
sk ieg o  — le k c ja  4, 8.05 F ra n ­
cuska  m u z y k a  o p e ro w a . 9.09 
M u z y k a , 10.20 M u z y k a  b a le to ­
w a. i 1.00 „U c z m y  sie ś p ie w a ć ", 
11.25 P rze g lą d  p ra s y  s to łeczn e j, 
1130 M u z y k a  I a k tu a ln o ś c i, 
12.10 M u z y k a . 12.45 A u d . d la  
w s i, 13.00 P rz e rw a , 15.30 „Ś p ie ­
w a m y  p io se n k i 1 s łu c h a m y  m u ­
zyka ". 16.05 M u z y k a  d la  w szy ­
s tk ic h , 17.00 „ Z  ż y d a  Z w . Ra­
d z ie c k ie g o " , >17.30 R e tra n s m l-

*1* Ora gm . K o n c e r tu  F e s tiw a ­
lo w e g o  w  S a lzb u rg u  z u d z ia ­
łe m  p ia n is ty  E d w in a  F isch e ra  
— B e e th o v e n : S onata  D -d u r ,  
op. 26, 18.20 K o re s p o n d e n c ja  z 
z a g ra n ic y , 18.35 K o n c e r t  e s tra ­
d o w y  N R D . 19 30 „N a  fala h u ­
m o ru  i s a ty r y “ . 19 50 A u d , d la  
w s i, 20.30 M u z y k a  taneczna , 
21.00 O d p o w ie d z i F a li  49. 21 12 
..P ie k n e  g to sy “ , 21 40 R epo rtaż  
l i te ra c k i.  22.00 D z ie n n ik  s p o r­
tow y ', 22.10 „ M o le  u lu b io n e  
k o m p o z y c je "  — ro zm o w a  z d y r .  
W . B ie rd ia je w e m .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t" .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .



Rokowania-drogq do pokojowego 
współistnienia narodów Europy

Prasa ś ir ia to ira  o nocie ZSRR
Prasa św iatow a kom entu je  notę rządu radzieckiego z 23 bm. 

*  spraw ie Niem iec i  bezpieczeństwa zbiorowego Europy, wysto­
sowaną do rządów F ranc ji, A n g lii i  S tanów Zjednoczonych. 

PARYŻ. Caia prasa paryska 
obszernie om aw ia notę rządu ra ­
dzieckiego do m ocarstw  zachod­
nich. D zienn ik „C om bat“  pisze 
m. in .:

Należy w znow ić rokow ania  ze 
Wschodem, a lbow iem  od ich w y­
n ik u  zależeć będzie pokojowe 
■współistnienie dwóch przeciw ­
stawnych sobie bloków.- W łaśnie 
F rancja , k tó ra  bardzie j niż ja ­
k ik o lw ie k  inny  k ra j zaintereso­
wana jest w u trzym an iu  pokoju, 
pow inna prze jaw ić in ic ja tyw y  
w znow ien ia tych rokowań.

,.D z ie n n ik  L ib e ra t io n “  p rz e c iw -  
e ta w ia  p ro p o z y c )e  ra d z ie c k ie  w  
s p ra w ie  p o k o jo w e g o  u re g u lo w a ­

n ia  p ro b le m u  n ie m ie c k ie g o  o ra z  
z o rg a n iz o w a n ia  w  E u ro p ie  s y s te ­
m u  b e z p ie c z e ń s tw a  z b o ro w e g o  
p o lity c e  rz ą d u  fra n c u s k ie g o , p o l i ­
ty c e  r e m il i ta r y z a c j i  N ie m iec  za- 
c h o d n ic h . S p ra w a  Jest ja sn a  — 
p isze  „ L ib e r a t io n “  — a-bo n a le ­
ż y  p ro w a d z ić  ro k o w a n ia  w  n a ­
d z ie i,  Ze o s ią g n ię te  z o s ta n ie  po^o  
ru m ie n ie  w  k w e s t ii  N ie m ie c , co 

u c z y n iło b y  re m il i ta r y z a c je  N ie ­
m ie c  z a c h o d n ic h  b e z p rz e d m io to  
w ą , a lb o  z a a p ro b o w a ć  r e m ii i ta r y -  
z a c ję  N ie m iec  z a c h o d n ic h  i u n i ­
c e s tw ić  w  z a ro d k u  m o ż liw o ś ć  r o ­
k o w a ń .

D zienn ik i burżuazyjne obaw ia­
jąc się, iż propozycje radzieckie 
spotkają się z poparciem spo­
łeczeństwa, snują w yw ody, że 
nota radziecka nie zaw iera rze­
komo „n ic  nowego“ .

NOW Y JORK. — Propaganda 
am erykańska w yrażając stano­
w isko kó ł rządzących USA w i­
dzi w rea lizac ji propozycji ra­
dzieckich zagrożenie dla agre­
sywnych planów Stanów Z jed­
noczonych, a zwłaszcza dla pla­
nów rem ilita ryza c ji N iem iec za­
chodnich. Prasa am erykańska 
wzywa wiec do odrzucenia no­
ty  rządu ZSRR: W aszyngtoński 
korespondent agencji „Associated 
Press”  donosi, że Departament 
Stanu nie sprecyzował jeszcze 
swego stanow iska wobec noty 
radzieckie j, sądzi się jednak­
że. iż eksperci am erykań - 
scy, angielscy I francuscy 
stosować będą zw yk łą  w  ta­
kich okolicznościach praktykę. 
P raktyka  ta polega na tym , że 
eksperci będą się przez d ług i 
czas konsu ltow ali m iędzy sobą 
w  spraw ie wspólnej odpowiedzi,

Jesteśmy zdecydowane bronić 
życia naszych synów
oświadczają ko b ie ty  niem ieckie

a następnie w ystosu ją no ty od­
rzucające propozycje radzieckie 
w  spraw ie zwołan ia w  listopa­
dzie nowej kon fe renc ji m in i­
s trów  spraw zagranicznych.

Paryski korespondent „N ew  
Y ork  Herald T ribu ne “  podkreśla, 
że odpowiedź na notę radziecką 
„stanow ić będzie oczywiście po­
ważny problem “ . Domaga się 
on, aby „m ocarstw a zachodnie 
rea lizow a ły swe p lany re m ilita ­
ryzacji N iem iec zachodnich bez 
żadnej zw łok i, czy to z powodu 
noty radzieckie j czy z innych 
powodów w p ływ a jących  na bieg 
wydarzeń“ .

LO N D YN . —  Angie lska prasa 
burżuazyjna uważa,, że należy 
ja k  na jszybcie j przeprowadzić 
ra ty fika c ję  uchw a ł paryskich w 
spraw ie re m ilita ry z a c ji Niemiec 
zachodnich. D zienn ik labourzy- 
stowski „D a ily  H era ld“  wzywa, 
aby wraz z przygotow aniam i do 
ra ty f ik a c ji uchw a ł paryskich 
prowadzić równocześnie rozmo- 

j w y ze Zw iązkiem  Radzieckim.
Inne dz ienn ik i popierają tezę:

! na jp ie rw  ra ty fika c ja , a po ra ty ­
fik a c ji rokow ania ze Zw iązkiem  
Radzieckim.

RZYM . — D z ienn ik  „U n ita “  
zwraca uwagę na w ie lk ie  zna­
czenie osta tn ie j noty radzieckie j 
do m ocarstw  zachodnich.

N E H R U : P o k ó j je s t naszym  
n a jg o rę ts z y m  p ra g n ie n ie m

Oświadczenie premiera Indii na konferencji prasowe! w Pekinie
P E K IN . 26 bm, p rem ier In d ii 

Nehru pow róc ił w raz ze swym  
otoczeniem do Pekinu * z 
podróży do Ch in północno- 
wschodnich. W  czasie pobytu w 
Chinach północno -  wschodnich 
p rem ier Nehru zw iedził Sze- 
niang, Anszan oraz P ort A rtu ra  
i Dairen.

tte
P E K IN . Agencja Nowych Chin 

donosi, że we w to re k  po po łud­
niu  prem ier In d ii Nehru złożył 
na kon fe renc ji prasowej ośw iad­
czenie, w  k tó rym  pow iedział 
m. in .:

Pragnę przede W szystkim  w y ­
razić wdzięczność za serdeczne 
i przyjazne przyjęcie, ja k ie  mi 
tu Zgotowano. Uważam , że mo­
ja  w izy ta  w  Chinach, ja k k o l­
w iek  kró tka , nie ty lk o  przyczy­
ni się do zbliżenia naszych obu 
k ra jó w , lecz stanow ić będzie 
również w k ład  do spraw y poko­
ju światowego, tak dla nas d ro ­
giej.

Pokój jest podstawowym  w a­
runk iem  postępu, k tó ry  pragnie­
m y osiągnąć w naszych kra jach 
Jest on w ięc dla nas nie ty lko  
przedm iotem  gorących pragnień, 
ale i  absolutną koniecznością.

Memorandum SFMD 
do UNESCO

Pożegnalne spotkanie 
z Mao Tse-tungiem

P E K IN . Agencja Nowych 
Chin podaje, że przed opuszcze­
niem C h ińsk ie j R epub lik i Ludo­
w e j p rem ier In d ii Nehru złoży! 
w izytę  pożegnalną P rzew odni­
czącemu C h ińskie j R epublik i 
Ludow ej Mao' Tse-tungow i.

P rem ierow i Nehru tow arzy­
szyły osoby przybyłe z n im  do 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej.

Podczas w izy ty  pożegnalnej 
p rem ier Nehru odbył z Prze­
wodniczącym  C h ińskie j R epubli­
k i Ludow ej Mao Tse-tungiem 
rozmowę, k tó ra  trw a ła  pó łtore j 
godziny.

BUD APESZT. Św iatow a Fe­
deracja M łodzieży Dem okra­
tycznej wystosowała do UNE­
SCO (Organizacja ONZ do 
spraw  ośw iaty, nauk i ł k u ltu ry ) 
mem orandum , w  k tó rym  o- 
świadcza, łż pragnie wznow ić 
współpracę z tą organizacją, by 
m ieć możność w yrażan ia w o li 
zrzeszonych w  szeregach SFM D 
85 m ilionów  m łodzieży z 95 k ra ­
jów .

M ao Tse-tung

zwiedził wystawę radziecką
Pekiniew

B E R LIN . Z N iem iec zachod­
n ich  nadchodzą dalsze w iado­
mości świadczące o g łębokim  
niezadowoleniu wszystkich m i­
łu jących  pokój N iem ców z pa­
ry s k ie j zm owy m ocarstw  im ­
peria lis tycznych w  spraw ie re-

Adenauer 
odleciał do USA
B E R L IN . Z Bonn donoszą, że 

w e w to rek Adenauer udał się 
do Stanów Zjednoczonych. Ade­
nauer od lecia ł am erykańskim  
samolotem w o jskow ym  przysła­
nym  specjalnie z Waszyngtonu. 
Po drodze samolot zatrzym uje 
się na Is land ii. Kanclerzow i boń- 
skiemu towarzyszą podsekretarz 
stanu H a lls te in  oraz szef proto­
kó łu  H erw arth  I szef rządowego 
b iu ra  prasowego Eckardt.

W raz z Adenauerem uda się 
do USA także am erykański W y­
soki Kom isarz w  Niemczech za­
chodnich Conant.

Barlińczycy nie dopuścili 
do wystąpienia Kessalringa

B E R LIN . Z a c h o d n io  * b e r l iń s k ie  
d z ie n n ik i  d e m o k ra ty c z n e  p o d a ją , 
że 24 bm . o d b y t się w  z a c h o d n im  
B e r lin ie  p od  s iln ą  o c h ro n ą  p o l ic j i  
ariazd c z ło n k ó w  fa s z y s to w s k ie j o r ­
g a n iz a c ji  m ih ta ry s ty c z n e j Ś tah l 
h e łm . W czas ie  te j im p re z y  p rz e m a  
w ia ć  m ia ł p rz e w o d n ic z ą c y  S tah l 
h e łm u , z b ro d n ia rz  w o |e n n y „  b  m a r ­
s z a łe k  h it le ro w s k i K e s s e lr in g  Jed 
n a k ż e  w s k u te k  o g ro m n e j fa i i  p r o ­
te s tó w  m as p ra c u ją c y c h  c a łe g o  B e r ­
l in a , K e s s e ir in g  n ie  o d w a ż y ł się 
p rz y b y ć  na to  s p o tk a n ie .

D z ie n n ik i p o d a ią , że p o m im o  s i l ­
n e g o  k o rd o n u  p o l ic j i ,  p rz e d  b u  
d y n k ie m  F u n k tu rm k a s in o . g d z ie  od 
b y w a ł się  z ja z d , z e b ra ły  s ie  s e tk i 
m ie s z k a ń c ó w  z a c h o d n ie g o  B e r lin a  
k tó r z y  p ro te s to w a li p rz e c iw k o  z ja z ­
d o w i fa s z y s tó w  I m i l i ta r y s tó w  o ra z  
ż a d a li je g o  ro z w ią z a n ia  p rz e z  p o ­
l ic ję .

m ilita ry z a c ji re p u b lik i bońskiej 
i w łączenia je j do agresywnych 
bloków.

In s ty tu t socja lno -  naukow y 
UNESCO przeprowadził ankie tę  
wśród 15.500 chłopów z okręgu 
frank fu rck iego , ażeby usta lić 
ich op in ię  w na jżyw otn ie jszych 
sprawach narodu niem ieckiego. 
Chłop i w ypow iedzie li się prze­
c iw ko  polityce rządu Adenauera 
prowadzącej do utworzen ia w 
Niemczech zachodnich nowego 
agresywnego W ehrm achtu 1 do 
pogłębienia rozbicia Niemtec. 
K om entu jąc w y n ik i te j ank ie ty  
dz ienn ik „F ra n k fu r te r  A llge ­
meine“  pisze, że chłop i w ystą­
p ili przeciwko „podsycaniu waś­
ni miedzy Wschodem a Zacho­
dem. domagając się utworzenia 
zjednoczonych. wo lnych N ie­
m iec". Większość uczestników 
ank ie ty  podkreśliła , że odm ówią 
pe łn ien ia obow iązku służby w o j­
skow ej.

W Essen odbyło się zebranie 
kobiet pod hasłem potępienia 
planów  w ojennych rządu boń- 
skiego. Uczestniczki zebrania 
przesłały do przewodniczącego 
Bundestagu Ehlersa lis t, w k tó ­
rym  w ypow iadają się przeciwko 
rem ilita ryza c ji N iem iec zachod­
nich D ow iedzia łyśm y się z obu­
rzeniem — stw ie rdza ją  one — 
że rząd boński zamierza wvsłać 
do koszar 500 tysięcy m łodych 
ludzi. W iem y z doświadczenia, 
że nasi synow ie sk ie row ani bę­
dą do koszar w tym  celu. aby 
przygotować ich do przyszłej 
w o jny. Jesteśmy zdecydowane 
bronić życia naszych synów.

Przewodniczący „O gólnonie- 
m ieck ie j P a rtii Ludow e j“  Hei­
nemann przem awiając na kon­
ferencji prasowej w S tu ttgarc ie  
ośw iadczył, że zasadniczy cel 
jego p a rtii polega na tym . bv 
przeszkodzić uzbro jen iu  N iem iec 
zachodnich, k tó re  zniweczyłoby 
nadzieje na zjednoczenie N ie­
miec.

„ U n i ta “  p o d k re ś la , że no ta  
ZSRR p o s ta w iła  p rz e d  m o c a rs tw a ­
m i z a c h o d n im i a lte rn a ty w ę : a lb o  
u c z y n ić  w s z y s tk o  co m o ż n a , a b y  
ro z w ią z a ć  w ra z  z ZSRR p ro b le m  
z je d n o c z e n ia  N ie m ie c , a lb o  w z ią ć  
na s ie b ie  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za 
o d b u d o w ę  m l l l ta r y z m u  n ie m ie c ­
k ie g o , co  s tw a rz a  p o w a żn e  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  d la  p o k o ju  w  Eu­
ro p ie  I na c a ły m  ś w ie c le .

'D z ienn ik  „Paese“  stw ierdza, 
że uchw a ły  londyńskie  I parys­
k ie  pozostają w  jaskraw e j sprze­
czności z układem  angieisko-ra- 
dz ieck iin  oraz układem  francus­
ko -  radzieckim . U kłady te — pi­
sze dz ienn ik —  zm ierzały prze­
de w szystkim  do udarem nienia 
prób odbudowy m ilita ryzm u  nie­
mieckiego.

Posiedzenie parlamentu jugosłowiańskiego
TASSM O S K W A . Agencja 

donosi z Belgradu:
24 bm. o tw arta  została sesja 

Skupszczyny jugosłow iańskie j. 
Na oddzielnych posiedzeniach 
obu Izb zatw ierdzono następu­
jący porządek dzienny: 1) dy­
skusja nad pro jektem  ustaw y o 
ra ty f ik a c ji układu bałkańskiego; 
2) dyskusja nad m em orandum  o

Zakończenie 
okupacji Triestu
RZYM . W  nocy z 25 na 28

października, zgodnie z porozu­
m ieniem  podpisanym w  Londy­
nie, w łosk ie  oddzia ły w o jsko­
we za ję ły strefę „ A “  Wolnego 
Obszaru Triestu. Jednocześnie 
wojska jugosłow iańskie  zaję ły 
część stre fy  „ A “ , przyznaną Ju ­
gosław ii na mocy tego porozu­
m ienia.

Bałkańskim  Zgromadzeniu K on­
su lta tyw nym ; 3) dyskusja nad 
pro jektem  zm iany 1 uzupełnie­
nia planu społecznego na rok 
1954.

25 bm. na w spólnym  posie­
dzeniu obu Izb Skupszczyny re­
fe ra t w yg łos ił prezydent T lto.

W  debacie nad referatem  
prezydenta T ito  przem awia­
l i  deputow ani: Fad il Hod- 
ża, M iłosz M in icz, M iko ła  Se- 
kulicz, Josip W idm ar, Uglesza 
D aniłow icz i in.

P E K IN . 25 października p rzy­
wódcy Kom unistycznej P a rtii 
Chin — Mao Tse-tung, L iu  Szao- 
tsi, Czou En-lai, Czu Teh, Czen 
Jun, L in  Po-cziui, Tung Pi-u, 
Peng Teh-huai i Teng Siao-ping 
zw iedz ili wystawę osiągnięć go­
spodarczych i ku ltu ra lnych  
Zw iązku Radzieckiego.

Przywódcom Kom unistycznej 
P a rtii Chin tow arzyszyli amba­
sador radziecki P. F. Judin. 
przedstaw icie l hand low y W. P. 
M igunow  oraz dy re k to r w ysta­
w y D. G. Eorysenko.

Przewodniczący Mao Tse-tung 
i towarzyszące mu osobistości 
oglądali w  ciągu czterech godzin 
paw ilony przem ysłu ro ln ic tw a , 
a rtyku łó w  spożywczych, k u ltu ry  
i ośw iaty oraz ga lerię sztuk p la­
stycznych.

Poezja przyjaciół I
Troska o iw ia t , o człow ieka, o przyszłe jego losy, ó 

kształt  sztuki, k tóra chce wyraz ić  p iękno n a s z e g o  
wieku sprawia ją , ie  poezja postępowych Niemiec blU  
ska. jest nam  i  droga, że w idz im y w  n ie j sojusznika na­
szej wspólnej sprawy. Tę dobrą troskę o człowieka  i  świat  
odna jdu jem y  nie ty lko  w  utworach nestorów poezji n ie­
mieckiej, poetów, którzy w  latach faszystowskie j nocy  
ocali l i  godność niemieckie j sztuki  — ja k  w y b i tn y  poeta 
Johannes R. Becher, laureat S ta linowsk ie j Nagrody Po­
koju, zna jdu jemy ją  ta k ie  w  wierszach najmłodszych po* 
etów, tak ich ja k  Heinz Rusch,

H E IN Z  B U S C H

ł}
*À

P rz e ło ż y ł! A N D R Z E J  W IB T B

W IOSNA Z IE M I 
Wiosno ziemi:
oto pogrąża się stary ¿wiat!
W  srebrnym świetle twych dni,
w  błękicie nieba,
które przegląda się w rzekach
i w ludzkich oczach,
jawi się nasze ślubowanie:
Nigdy już nie przeminiesz, 
umiłowany widoku, 
wiosno ziemi,
wy, budowle pokoju i dziecięce uśmiechy,
grzmiący hymnie fabrycznych hal
na cześć życia,
trwałego,
owocnego
którego nam nikt nie wydrze!
Kochamy cię, 
wiosno ziemi —  
wiosno ludu,
w młodym, niosącym obietnice wietrze!

Na wniosek deputowanego W. 
R ibn ika ra  uchwalono rezolucję 
w  spraw ie re fera tu  prezydenta 
T ito . Rezolucja głosi, że Skup- 
szczyna aprobuje zasady p o lity ­
ki zagranicznej, zawarte w  re ­
feracie prezydenta.

Krok naprzód w dziedzinie rozbrojenia
Przemówienie min. Wyszyńskiego w O N Z

N,0 W 7  JORK. W  toku dyskus ji w  K o m is ji P o lityczne j Zgro­
madzenia Ogólnego NZ nad sprawą re d u kc ji zbrojeń I zakazu 
broni masowej zagłady zabrał glos szef delegacji radzieckie j 
w icem in is ter W yszyński, k tó ry  ośw iadczył m In :

— W spraw ie redukc ji zbrojeń i 
s ił zbro jnych oraz zakazu broni 
atom owej, wodorowej i  innego 
rodzaju broni masowej zagłady 
osiągnięto obecnie zbliżenie m ię­
dzy stanow iskiem  Zw iązku Ra­
dzieckiego a stanow iskiem  
państw zachodnich. Znalazło to 
wyraz w fakcie, że Jako podsta­
wę konw encji m iędzynarodowej 
k tó re j zawarcie proponuje Z w ią ­
zek Radziecki zaleca się wziąć 
francusko-ang ie lskie propozycje 
z 11 czerwca 1954 r. Tym  też 
należy tłum aczyć ważną oko­
liczność, że przedłożony K om is ji 
przez delegację kanadyjską pro­
je k t rezo lucji stal się obecnie 
pro jektem  5 delegacji — Kana­
dy, USA, A n g lii, F ranc ji i ZSRR.

O dpow iadając na pytanie, od 
jakiego poziomu zbrojeń należa­
łoby przystąpić do redukc ji zbro­
jeń, A. J. W yszyński oświadczył, 
że pro jekt radziecki podobnie 
ja k  memorandum francusko-an­
gielskie proponuje, aby redukcja 
zbrojeń 1 s ił zbro jnych została 
dokonana przy uwzględnieniu 
poziomu z 31 g rudn ia  1953 ro­
ku.

W V W i

Zak łady  im. W. Lenina  to P il tn le  (Czechosłowacja) p ro du ku ją  tu rb iny  dla elektroumi
chosłowackich.

Na zdjęciu : obróbka części tu rb iny . Foto  — C AF

Następnie A. J. W yszyński o- 
m ów it istotę propozycji radziec­
kich w spraw ie kon tro li i w y ­
jaśn ił, te  według pro jek tu  ra­
dzieckiego zadanie tymczasowej 
kom is ji kon tro li będzie polegało 
na nadzorze nad w ykonyw aniem  
przez państwa swych zobowią­
zań w dziedzinie redukcji s il 
zbro jnych I zbrojeń zw ykłego ty ­
pu. W drug im  stad ium  przew i­
dziane jest wprowadzenie zakazu 
broni atom owej i wówczas u- 
tw orzony będzie s ta ły  organ 
kon tro lny,

A . J, W yszyński zaznaczył, te

propozycja dotycząca pierwsze­
go stad ium  red ukc ji z b ro ­
jeń, przew idująca redukcję  zbro- 
jeń o pierwsze 50 proc. u- 
zgodnionych norm  l u tw o ­
rzenie tymczasowej kom is ii 
kon tro lne j, wysunięta została 
przez rząd radziecki w  celu zb li­
żenia stanow iska ZSRR i sta­
now iska m ocarstw  zachodnich. 

Z w ią z e k  R a d z ie c k i — o ś w ia d c z y ł 
A . J . W y s z y ń s k i — uw aża  w  dal 
szym  c iąg u , ie  o s ią g n ię c ie  po rożu  
m ie n ia  w  s p ra w ie  bezw zg lędnego

?wyrzeczenia się p rzez  p ań s tw a  u- 
y w a n ia  b ro n i a to m o w e j, Jako d o ­

n io s łe go  k ro k u  w  k ie ru n k u  ca ł­
k o w ite g o  zakazu  b ro n i a to m o w e j 
1 w y e lim in o w a n ia  te j  b ro n i ze 
z b ro je ń  p a ń s tw , m ia ło b y  w ie lk ie  
znaczen ie  d la  u ła tw ie n ia  I p rz y ­
sp ieszen ia  re a liz a c ji  w s z y s tk ic h  
p osu n ięć  p rz e w id y w a n y c h  w  p ro ­
p o n o w a n e j p rzez  Z w ią z e k  R adz iec­
k i  k o n w e n c ji.  M u s im y  p o d k re ś lić  
— p o w ie d z ia ł A . 1. W y s z y ń s k i — 
ze Jest to  dz iś  ty m  b a rd z ie j ko - 
n łeczne , te  bom ba a to m o w a  1 w o ­
d o ro w a  s ta ja  się b ro n ią  coraz 
b a rd z ie j n is z c z y c ie ls k ą . A le  Jed­
nocześn ie  n ie  u z a le ż n ia m y  w y k o ­
n a n ia  p ro g ra m u  n a k re ś lo ne g o ' w 
naszych  p ro p o z y c ja c h  od o s ią g n ię ­
c ia  p o ro z u m ie n ia  w  s p ra w ie  bez­
w zg lę d ne g o  w y rz e c z e n ia  się przez 
p a ń s tw a  u ż y w a n ia  b ro n i a to m o ­
w e j.
Powracając w  zw iązku z po­

wyższym do kw estii te rm inu 
uruchom ienia stałego m iędzy­
narodowego organu kontro lne­
go, A. W yszyński zw róc ił się do 
przedstaw icie li państw zachod­
nich z pytaniem , czy

się oni, aby podjęcie k ro kó w  s* 
k ie run ku  re d u kc ji zw yk łych  
zbrojeń i zakazu broni masowej 
zagłady by ło  równoczesne z u<- 
ruchom leniem  stałego m iędzy* 
narodowego organu kon tro lne* 
go. Jeżeli państwa zachodnie 
godzą się na to, wówczas odpad* 
ną przeszkody, aby sta ły  m ię* 
dzynarodow y organ k o n tro ln y . 
zaczął funkcjonow ać z c h w ilą  
rozpoczęcia rea lizac ji p lanu re* 
d u kc ji zbro jeń 1 zakazu b ro n i 
atomowej.

—  Muszę zaznaczyć —  po* 
w iedzia ł A. W yszyński —- że 
Zw iązek Radziecki jest za tym , 
aby porozumienie w  spraw ia 
fu n k c ji i pe łnom ocnictw  o rgan ił 
kontro lnego — ja ko  część skła* 
dowa je dn o lite j konw encji m ię* 
dzynarodowej — było  osiągnię* 
te przed rozpoczęciem rea liza* 
c ji program u re t f jk c jl zbro jeń 

zakazu broni atom owej W 
drodze podpisania wspólnej k o n i 
w enc ji m iędzynarodowej.

W zakończeniu A. J. W y* 
szyński oświadczył, Iż uważał za 
konieczne podkreślić w  swym  
przem ówieniu doniosłe znacze­
nie propozycji radzieckich opar­
tych na m em orandum  francu* 
sko -b ry ty jsk im  I dążył do uła* 
tw ien ia  osiągnięcia porozumie­
nia w  spraw ie redukc ji zbro jeń 
i zakazu broni atom owej, co ma 
tak w y ją tkow e  znaczenie dla u* 
trw a len ia  pokoju i zapewnienia 
bezpieczeństwa m iędzynarodo* 

godzą I wego.

Wehrmacht w amerykańskich
„Już  od przeszło trzech la t 

dyw iz je  n iem ieckie drzem ały 
na papierze w szafach pancer­
nych Urzędu B lanka (zachod­
n io  .  n iem ieckie m in is te rs tw o 
w o jn y  — red ). Uchw ały kon­
fe ren c ji londyńsk ie j w spraw ie 
uzbro jen ia  N iem iec zachodnich 
p rzyw o ła ły  obecnie tę arm ię 
duchów do żyd a “  — podawała 
n iedaw no agencja prasowa 
A D N . „A rm ia  duchów“  odzna­
cza się już nie od dz is ia j zu­
pełn ie m ate ria lnym i kszta łta­
m i Już przed w ie lu  la ty  pod 
czu łym  pro tektoratem  zach<>d- 
n ich  m ocarstw  okupacyjnych 
utw orzono w Niemczeęh za­
chodnich szereg p a ra m ilita r­
nych I nawet wręcz w o jsko­
w ych organ izacji pod szyldem 
oddzia łów  po licy jnych , granicz­
nych, pomocniczych i tech­
nicznych, k tó re  stanow ią swo­
is tą  w ylęgarn ię  kadr dla przy­
szłej a rm ii i p rzy tu łek  d la  
wszelkiego rodzaju e lem en­
tó w  m ilita rys tycznych . An - 
g ie lsk i dz ienn ikarz Sefton 
D e lm er s tw ie rdz ił niedawno, 
że Urząd B lanka za trud  - 
m a obecnie o 420 oficerów  w ię­
ce j an iże li h itle row sk ie  m in i­
sterstw o w o jny  w 1936 r. Już 
dziś typu je  się faszystowskich 
generałów na najwyższe stano­

w iska  w przyszłym  W ehrm ach­
cie. B dowódca h itlerow skiego 
korpusu a frykańskiego C rue- 
w e ll proponowany jest na 
głównodowodzącego, b. szef 
oddzia łu operacyjnego naczel­
nego dowództwa Heusinger — 
na szefa sztabu, b. szef 
„wschodniego“  oddziału w y ­
w iadu  I ko n trw yw ia d u  osła­
w iony  Gehlen Już pełni fak ­
tyczn ie  swoje przyszłe o f ic ja l­
ne funkcje . Ogółem, jak  dono­
si agencja Reutera, ponad 50 
generałów I 22 tys. o fice rów  
dowodzić ma pó łm ilionow ym  
W ehrm achtem .

kańskie, przy go rliw ym  współ­
udzia le odwetowców  z Bonn i 
poparciu reakc jon is tów  wszel­
k ie j maści z Europy zachod­
n ie j, ma być arm ią  grabieży 
i agresji. W praw dzie boński 
m in is te r w o jn y  B lank  przebą­
k iw a ł o „de m okra tyza c ji" p rzy­
szłego W ehrm achtu, o zm ianie 
nazwy na „S tre itk ra e fte “ , ale 
śp iew ki te n ikogo nie  zwiodą. 
Zresztą, „poko jow e“  zapewnie­
nia B lanka zdezawuował je ­
den z jego czołowych współ­
pracow ników , von Bonien, k tó­
ry  — zgodnie z re lacją kores­
pondenta londyńskiego „D a ily  
Expressu“  — podkreś lił z em­
fazą: „dobra  pruska arm ia  — 
oto czego nam p o t r z e b a A - 
gresywne przeznaczenie p rzy ­
szłej a rm ii zachodnio-n iem iec- 
k ie j po tw ie rdza ją  i  inne fa k ty : 
k to  i  w  ja k im  celu ją  m on­
tu je , ja k i ma być je j skład 
osobowy i s tru k tu ra  organiza­
cyjna. Zgodnie z p lanow anym i 
założeniam i, z 12 adenauerow- 
sk ich d y w iz ji cztery m ają być 
pancerne, dw ie  zmechanizo­
wane, pozostałe zaś — zmoto­
ryzowane. Oto więc jeszcze je ­
den dowód, że — w brew  upor­
czyw ym  tw ie rdzen iom  n ie k tó ­
rych  n ieudolnych specja listów  
od rek lam y — neoh itle row sk i 
W ehrm acht pom yślany jest nie 
ja ko  żadna „s iła  obronna“ , 
lecz jako  ugrupowanie uderze­
niowe.

mundurach
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m ł o d y c h

Po warszawskim meczu

Spotkamy się w Wiedniu...

świadczenie Urzędu B lanka, 
stw ierdzające —  w g doniesień 
agencji Reutera —  iż „N ie m ­
cy m ają nadzieję, że w  dw a 
la la  po ra ty f ik a c ji uchwal 
kon fe renc ji 9 w  Londynie bę­
dą posiadały na js iln ie jszą ze 
wszystkich k ra jó w  europej­
skich a rm ię “ . Nie od rzeczy bę­
dzie w  zw iązku z tym  przy­
pomnieć, że po pierwszej 
w o jn ie  św ia tow e j niem iec - 
cy m ilita ryśc i przygotowa - 
l i  pod op iekuńczym i skrzy­
d łam i am erykańskich i angie l­
skich reakc jon is tów  kad ry  i 
zb ro jow nie  d la  h itle row skiego 
W ehrm achtu, k tó ry  później o- 
gniem i  m ieczem ru n ą ł na 
tych, co p rzyczyn ili się do je ­
go powstania. Tymczasem 
jednak w o jow niczy bankierzy 
i przedsiębiorczy genera ło - , 
w ie  zza oceanu wyciągają 
pomocną d łoń swemu sojusz­
n ik o w i z Bonn. „B ry ty js c y  i  a- 
m erykańscy ofice row ie — pi­
sze „D a ily  H era ld“  — prze­
szkolą młodszych oficerów  
(n iem ieckich — red.) — w za­
kresie in no w ac ji w ojskow ych, 
wprowadzonych od czasu, k ie­
dy to niem ieccy oficerow ie 
zd ję li w  1945 roku swoje m un­
du ry  fe idgrau“ .

Jest rzeczą niezaprzeczalną, 
ie  arm ia tworzona prze2 dą­
żące do rozpętania nowej w o j­
ny  aw antu rn icze ko ła  am ery-

W zw iązku z tym  zasługują 
na uwagę liczne odgłosy św iad­
czące o tym , że londyński l i ­
m it dwunastu d y w iz ji jest je ­
dyn ie  punktem  startow ym  ade- 
nauerowskich koncepcji. Już 
poseł do Bundestagu S chm idt- 
W ittm ack , k tó ry  zerw ał z 
Bonn I przeszedł do NRD. o- 
św iadczył na kon ferencji pra­
sowej, że zachodnio-niem iec- 
kte koła rządzące przebąkują 
o  24 dyw iz jach , a „B e riin e r 
Z e itung “  o tw arc ie  pisał, że 
w  rozm ow ie z Dullesem Ade- 
nauer w ystąp ił z żądaniem 50 
d y w iz ji.  Znam ienne jest o-

Rzecz prosta, w u jaszkow ie  z 
A m e ryk i muszą odpow iednio 
wyposażyć swoich pup ilków . 
W późniejszym okresie boń - 
ska repub lika  sama ma w 
coraz szerszym zakresie pro­
dukować sprzęt wojenny. Jak 
donosi „D a ily  W orker“ , ponad 
400 f irm  zachodnio-niem iec- 
k ich przystąp iło już do tej pro­
d u k c ji:  w ytw arzane są kara­
biny, broń maszynowa, na­
palm, pociski i m iny, części 
czołgów i samolotów, a w 
Hoechst, w  fabryce Bayera, 
prowadzone są nawet badania 
nad bronią bakterio logiczną. 
W św ie tle  tych fak tów  prys­
ka ją  m ity  o „gw aranc jach“ , 
„k o n tro li“  1 „ograniczeniach“  
w produkc ji zbro jen iow ej Nie­
miec zachodnich, g o rliw ie  lan-

sowane przez prasę zachodnią. 
W  rzeczy, samej, co za „k o n ­
tro la “  i „ogran iczen ia“ , jeśli 
sam Adenauer przyznał, że 
uchw a ły londyńskie  stwarza ją 
Niemcom zachodnim  znaczne 
udogodnienia w postaci zez­
woleń na cyw ilne  (!) badania 
atomowe, produkcję  samolo­
tów  i uzbrojenia d la  oddzia­
łów  nowego W ehrm achtu? Co 
za „gw aranc je “ , skoro generał 
G ruenther, am erykański na­
czelny dowódca s ił zbro jnych 
paktu a tlan tyck iego głosi, że 
„rzeczyw is tym i gw arancjam i 
są te, k tóre p łyną z serca“  (I), 
skoro — ja k  stw ierdza agen­
cja prasowa ADN —  „posta­
now ienia londyńskie  nie prze­
w id u ją  żadnych kontrposunięć 
an i sankc ji na wypadek prze­
kroczenia lim itu  w  dziedzinie 
zbro jeń“ ?

Szkoda s łów : am erykańscy 
nosiciele pożogi w o jenne j i 
ich poplecznicy w  Europie 
ja w n ie  dążą do odbudowy ta­
kiego agresywnego W ehrm ach­
tu, k tó ry  by łby ich szturm o­
w ym  oddziałem i ostoją m il i­
tarnego ugrupowania w nowej 
w o jn ie  św ia tow e j przeciwko 
ZSRR i k ra jom  dem okracji lu­
dowej, za pomocą którego mo­
g liby  u ja rzm ić  m iłu jące  w o l­
ność narody Europy. W iern ie  
sekunduje im  bońska k lik a  
rządząca, zam ierzająca prze­
kształcić w łasny k ra j w  k rw a ­
we pobojow isko 1 upiec przy 
am erykańskim  ogniu własną, 
niem ałych rozm iarów , pieczeń. 
O tym , k to  ukryw a się za ku­
lisam i tego ponurego spektak­
lu świadczy m. in. drobny, 
zdawałoby się, fa k t: po kon­
ferenc ji londyńskie j, k tóra o- 
tw orzy ła  zieloną drogę dla 
wskrzeszania W ehrm achtu, na 
giełdach Nowego Jorku , Lon­
dynu i N iem iec zachodnich za­
notowano znaczną zwyżkę ak­
c ji zakładów  przemysłu wo­
jennego — to magnaci z Cle­
veland i R uhry, bankierzy z 
C ity  i Chicago zacierając ręce,

no w y  taniecprzygotow ują 
śm ierci.

Nie tak ła tw o  jest jednak w 
obecnej sytuacji realizować 
światoburcze plany. Nie dar­
mo tuby propagandowe m il i­
ta rystów  różnego autoram entu 
smętnie wspom inają, że uchwa­
ły  londyńskie, sankcjonujące 
odbudowę W ehrm achtu w 
„n o w e j“  am erykańskie j w er­
s ji, oczekuje ogniowa próba 
ra ty f ik a c ji w  parlamentach 
zainteresowanych państw. 
Zwłaszcza żyw ią one obawę 
przed decyzją francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego, 
k tóre nie w ypow iedzia ło  jesz­
cze swego ostatniego słowa.

Również w  Niemczech za­
chodnich coraz bardzie j roz­
szerza się fron t przeciw n ików  
rem ilita ryza c ji. Do w a lk i o po­
ko jow e uregulow anie sprawy 
N iem iec w łączają się coraz 
szersze rzesze ludności, k tóra 
w  o lb rzym ie j swej większości 
nie chce ginąć w im ię in tere­
sów m onopolistów i m ilita ry s ­
tów , niezależnie od tego, jak.e 
hasła oni głoszą. D obitnym  
św iadectwem  nastro jów  panu­
jących w Niemczech zachod­
nich jest porażka p a rtii Ade­
nauera CDU, w  wrześnio­
wych wyborach do Landtagu, 
k ra ju  Szlezw ik -  Holsztyn 
Świadczy o tym  także rezo ­
lucja  uchwalona przez. 99 proc 
delegatów na I I I  kon g re ­
sie zw iązków  zawodowych, 
k tóra stanowczo odrzuca re- 
m ilita ryzac ję  N iem iec i odbu­
dowę W ehrmachtu. Szczegól­
n i i  in tensyw ną w a lkę  ze 
sprzedajną k liką  Adenauera 
prowadzi młodzież niem iecka, 
k tó ra  byna jm n ie j nie czuje się 
zaszczycona tym , że przyszły 
W ehrm acht ma być wyposażo­
ny w m undury koloru khak i 
zam iast feidgrau i bu ty „m o ­
delu U SA“ . Uwzględniając na­
s tro je  szeregowych członków 
p a rtii,  negatywne stanowisko 
wobec tej aw antu rn icze j po li­
ty k i zajęto również k ie row n ic-

tw o  socjaldem okratycznej par­
t i i  N iem iec (SPD), k tó re j prze­
wodniczący O llenhauer s tw ie r­
dz ił w toku debaty w Bun­
destagu: „re p u b lik a  federalna 
nie pow inna brać na siebie 
żadnych nowych zobowiązań 
w  zw iązku z zachodnim syste­
mem obronnym  I na miejsce 
EWO, ja k  długo nie zostanie 
poczyniona nowa poważna 
próba w yjaśn ien ia  poprzez, ro­
kow ania ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim , cz.y jest rzeczą moż­
liw ą  rozw iązanie spraw y zjed­
noczenia Niemiec na podstawie 
w o lnych ogólno .  n iem ieckich 
w yborów “ . Nowe propozycje 
m in is tra  M ołotow a dotyczące 
pokojowego uregulow ania pro­
blemu niem ieckiego t ra f i ły  w  
Niemczech zachodnich na po­
datny grunt. M ie rn ik iem  tego 
może być stanowisko p a rtii 
FDP, wchodzącej w skład boń­
sk ie j ko a lic ji rządow ej: prze­
wodniczący FDP Dehler wypo­
w iedzia ł się za rokow aniam i 
ze Zw iązkiem  Radzieckim. 
Godna jest też uwagi wypo­
wiedź znanego publicysty ka­
to lick iego W altera D irksa na 
tamach „W estdeutsches Tage­
b la tt“  z 7 bm. Stanowczo po­
tęp ia jąc uchw a ły londyńskie 
stw ierdza on co następuje: 
„a rm ia  re p u b lik i federa lne j 
jest a rm ią  obliczoną na wojnę 
domową, na wo jnę pomiędzy 
braćm i. Samą swoją egzysten­
cją a rm ia  ta zagraża pokojo­
w i“ .

W izja neoh itlerowskiego 
W ehrm achtu w am erykańskich 
m undurach, która może stać 
się pewnego dn ia potworną 
rzeczywistością, w ytrąca z a- 
pa tii i zaślepienia coraz więcej 
trzeźwo m yślących Niemców, 
wciąga do w a lk i z rem ilita - 
ryzacją wahających stę, umac­
nia w przekonaniu słuszności 
swoje j sprawy świadomych 
bo jow n ików  o pokojowe, suwe­
renne i  zjednoczone Niemcy.

C z te ro d n io w y  m ię d z y n a ro d o w y  
m a ra to n  s z e rm ie rc z y  — bo  ta k  m e­
tra  śm ia ło  nazw ać w arsza w sk ie  
s p o tk a n ie  re p re z e n ta n tó w  PoLskj I 
A u s t r i i  — b y t d o s k o n a ły m  s p ra w ­
d z ia n e m  a k tu a ln e j fo rm y  n a jle p ­
szych  z a w o d n ik ó w  o b yd w ó ch  
p a ń s tw .

W Jednym  z n a jb liż s z y c h  n u m e ­
ró w  nasze j gaze ty  z a jm ie m y  sie 
p o d s u m o w a n ie m  z a w o d ó w , a d z i­
s ia j p rz e k a z u je m y  ty lk o  w raże n ia  
gości z p o b y tu  w  W arsza w ie , k tó ­
ry m i p o d z ie li! s ię z n a m i w ic e p re ­
zes A u s tr ia c k ie g o  Z w ią z k u  S zer­
m ie rcze g o  d r  W in k le r  na  k l ik a  
g odz in  p rzed  w y ja z d e m .

S ze rm ie rze  a u s tr ia c c y  z n a n i sa 
w  E u ro p ie  z lic z n y c h  s ta r tó w  w 
m ię d z y n a ro d o w y c h  tu rn ie ja c h , w  
k tó ry c h  n ie je d e n  raz o d n o s ili z w y ­
c ię s tw a . P rz y ja z d  do P o ls k i ns 
o f ic ja ln e  s p o tk a n ie  w y w o ła ł w ś ród  
n ic h  dużo  za do w o le n ia .

D r  W in k le r  w  im ie n iu  c a łe j e k i­
p y  z ło ż y ł p o d z ię k o w a n ie  za ta k  
se rdeczne  p rz y lę c ie  i o p ie kę , ja ­
k ie j  n ie  s p o d z ie w a li się nasi goś­
cie.

r te r y  s z e rm ie rc z e j. N a b ie ra ły  o n i  
k i lk u *szczególnego u ro k u  w obec  

ty s ię c z n e j w id o w n i ze z ro z u m ie *  
m e m  o b s e rw u ją c e j p o je d y n k i nM 
p la n s z y ".

R ea kc ja  p u b lic z n o ś c i o b s e rw u ją ­
ce j zm agan ia  s z e rm ie rz y  b y ła  
godna p o d k re ś le n ia . Z a in te re s o ­
w a n ie  s z e rm ie rk ą , zdan iem  w szy­
s tk ic h  c z ło n k ó w  e ld p y , je s t pod­
s taw ą p o m y ś ln y c h  p e rs p e k ty w  Po­
la k ó w  w  te j d y s c y p lin ie  sp o rtu .

P ie rw sze  s p o tka n ie , ro zeg ra n e  W 
W ie d n iu  1 re w a n ż o w y  m ecz W 
W arszaw ie  z a p o c z ą tk o w a ły  n o w y  
o k re s  w  k o n ta k ta c h  s z e rm ie rz y  
P o ls k i l  A u s tr i i.

„W s p o m in a ją c  g o d z in y  w a lk  — 
m ó w ił d r  W in k le r  — n ie  m oż­
na za po m n ieć  o  p ię k n e j, s p o rto ­
w e j p os ta w ie  p o ls k ic h  sze rm ie rzy  
k tó rz y  s w y m  z d y s c y p lin o w a n ie m  
z a s łu ż y li na n a jw yższe  s ło w a  po­
c h w a ły . U s łyszą  je  na p ew n o  Je­
szcze n ie ra z  ta k  w  k r a ju  Jak 1 za 
g ra n ic a

P ię k n e  b y ły  w a lk i ,  Jak ie  tu ta l  
o g ia d a le ra . m oże  n a w e t 1 n a jp ię k ­
n ie js z e  ze w s z y s tk ic h  w id z ia n y c h  
przeze m n ie  w  c ią g u  2 9 -le tn ie j ka -

„2 y c z e n te rn  naszym  1est, a b y  Jak 
n a jczę śc ie j d o c h o d z iło  do w z a je m ­
n y c h  sp o tk a ń  1 d la te g o  też za pra ­
szam y P o la k ó w  na t r a d y c y jn y  
tu rn ie j  o rg a n iz o w a n y  w  W ie d n iu  
z o k a z ji M ię d z y n a ro d o w y c h  T a r­
gów  W ie d e ń s k ic h  (26 -30 lis to p a d a  
b r.). W y je ż d ż a m y  z W a rsza w y za­
d o w o le n i z w y n ik u  sp o tk a n ia , Je­
s teśm y za c h w y c e n i se rde czn ym  
p rz y ję c ie m , ja k ie g o  n ie  d o zn a liśm y  
a n i w e  W łoszech, an i w  Jugos ła ­
w ii ,  H o la n d ii,  czy  F r a n c ji “ —k o ń ­
czy  d r  W in k le r .

We w to re k  w  g od z in ach  w ie ­
c z o rn y c h  e k ip a  a u s tr ia c k a  o pu śc i­
ła W arszaw ę. P o b y t w  Polsce bę­
dą na p ew n o  w szyscy  d łu g o  pa­
m ię ta ć , a p rz y p o m in a ć  go będą 
la lk i  w  re g io n a ln y c h  s tro ja c h  o - 
trz y m a n e  w  u p o m in k u  od  p o l­
s k ic h  p rz y ja c ió ł.

(a. w.)

Niebywały wyczyn polskich szybowników
P o lscy  p ilo c i s z yb o w co w i u g ru ­

p o w a n i na obozie  w lu to w ie  
k /J u le n le J  G ó ry  d o k o n a li n ie b y ­
w a łe g o  w  h is to r i i  s z y b o w n ic tw a  
w y c z y n u  z d o b y w a ją c  w  lo ta c h  w y ­
so kośc io w ych  nad pasm em  K a rk o ­
noszy 13 d ia m e n tó w  do Z ło ty c h  
O d zn a k  S z y b o w c o w y c h  w c iągu  
Jednego d n ia .

P ię tn a śc ie  ra zy  nasi p ilo c i u z y ­
s k iw a li p rzew yższe n ie  ponad  5 tys 
n i w ym ag a n e  do zd o b yc ia  d ia m e n ­
tu  D w u k ro tn ie  d o k o n a ł tego  w y ­
c z y n u  p ilo t  A e ro k lu b u  S zczeciń ­
s k ie g o  — D z iu b a , s ta r tu ją c y  sa­
m o tn ie  na szyb ow cu  d w u m ie ls c o - 
w y m  ty p u  „B o c ia n 4*. O s ią gn ą ł on

J a k u b  (P oznań), S t. C n o t l iw y  (O -
s tró w  W lk p .)  l K a p a ła  (W ro c ła w ). 
T rz e j o s ta tn i p ilo c i p o s ia d a li Ju*  
p o p rz e d n io  po dw a d ia m e n ty , »• 
o be cn ie  w p is a li się  na n ie sp e łn a  
30-osobową lis tę  n a jle p s z y c h  p i­
lo tó w  św ia ta , m a ją c y c h  Z ło te  O d­
zn a k i z k o m p le te m  trze ch  d ia ­
m e n tó w . W a ru n e k  do  z d o b y c i*  
d ia m e n tu  p o w tó rz y ł M ło c e k  (O - 
s tró w  W lk p )

Z d o b y w c a  o s ta tn ie g o  d ia m e n tu  
b y ł M ic h n ie w s k i (B ia ły s to k ) , k tó r y  
u b ie g a ją c  się  o w a ru n e k  do Z ło ­
te j O d z n a k i, p rz e k ro c z v ł n ie  ty lk o  
w ym ag a n a  w ysokość  3 000 m le c *  
także  1 5 000 m  W a ru n e k  do Z ło -

s*îa'rmPSZa ponad  DOZiom I te j O d zn a k i S z yb o w co w e j w ype ł-s ta r tu  — o k . 7 200 m. D ob re  w v - n u e  J -o k . 7.200 m . D ob re  w y  
n ik ł  u z y s k a li ró w n ie ż  p ilo c i s ta r ­
tu ją c y  na je d n o m te js e o w y c h  w y ­
c z y n o w y c h  „ J a s k ó łk a c h " :  w ic iń -  
s k l (B ia ły s to k )  -  7 too rn 1 Cz. 
C n o t l iw y  — 7.000 m . o ra z  re k o r-  
dzi.stka P o ls k i, m łod a  p ilo tk a  A e ro ­
k lu b u  W ro c ła w s k ie g o . C zm ie ló w n a  
— 6 900 m.

M. BEREZO W SKI

n łło  Jeszcze 5 p ilo tó w .

Derby Poznania 
w koszykówce

P ozosta łe  d ia m e n ty  do  Z ło ty c h  
O d zn a k  S z y b o w c o w y c h  z d o b y li:  
m is trz  s p o rtu  P a w lik le w ic g  (W ro c ­
ła w ) W iś n ie w s k i (B ta ły s to k )  C ho ­
d o ro w s k i (K ra k ó w ) , S ochack i

________________ ____________ ____________  (W arszaw a), H a rd t (L is ie  K ą ty ) ,
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W  P o zn a n iu  ro z eg ra n o  w e  w to ­
re k  p rz e ło ż o n y  z n ie d z ie li m ec* 
o m is trz o s tw o  1 l ig i  k o s z y k ó w k i 
m ę s k ie j.

D e rb y  lo k a ln e  K o le ja rz  — S ta l 
z a k o ń c z y ły  się z w y c ię s tw e m  K o ­
le ja rz a  52:37, m im o  że do  p rz e r­
w y  p ro w a d z iła  S ta l ■"20 16.

Z ca Red 
Zakł. G ra f.

pienia przyjmuje

M  Sekretarz R e d a k c ji: 8 02 69- 
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